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i Sensacyjna afera spadkowa
Udawał konającego § dyktował testament

Prokurator sądu okręgowego w Wilnie 
< wszczął dochodzenie w niecodzienne] i nie­

zwykle sensacyjnej sprawie oszustwa spad- 
! kowego. którego

sposób wykonania i przebieg prześciga nai- 
wybujalsze fantazje autorów romansów kry­

minalnych.
Początki tei afery sięgają roku 1927. La­

tem tego roku.zm arł w Wilnie po dłuższej 
chorobie obywatel W'ilna Józef Oświęcimski.

Przed sama śmiercią w mieszkaniu utnie 
rającego w obecności notariusza oraz świad­
ków w osobach kilku sąsiadów.

C sporządzony został z zachowaniem wszyst­
kich wymaganych formalności testament.

Na mocv tego testamentu wyłączne pra 
wa spadkowe przechodziły na brata testato- 
ra Edwarda Oświęcimskiego.

W krótce po śmierci Józefa Oświęcim­
skiego brat zmarłego Edward Oświęcimski 
złożył w sadzie okręgowym testament celem 
zatwierdzenia-

W międzyczasie do sadu- wpłynął 
sprzeciw pozostałej rodziny.

Sprzeciw swói rodzina motywowała tern że 
pomiędzy zmarłym Józefem a jego bratem 
panowały przez szereg lat złe stosunki. Bra 
cia nie widywali sie i dopiero przed sama 
śm iercią‘ Edward przeprosił leżącego iuż na 
łożu śmierci brata.

Wobec tego iednak. że rodzina kwestio­
nującą testament, nie mogła sie wykazać ża­
dnymi dowodami, że testament został sfał­
szowany,
sprzeciw został oddalony i wyrokiem sadu 
okręgowego Edward Oświęcimski wszedł w 

prawa spadkowe.
Stanowisko rodziny doprowadziło do te ­

go, że sprawa testamentu Józefa Oświęcim 
skiego badana była przez sędziego śledcze­
go. Jednakże wszyscy przesłuchani w te: 
sprawie świadkowie iednogfośnie zeznali, źe 

spisanie testamentu nastąpiło prawidłowo.
Jedynem opuszczeniem formalnem 

stwierdzonem w czasie śledztwa, było usta- 
j lenie tej okoliczności, że rejent przed spisa­

niem testamentu
nie stwierdził tożsamości testałora. Zeznał to 

również sam rejent.
Pozatcm w czasie śledztwa stwierdzono 

"że testament spisywano w ciemnym pokoiku 
oświetlonym niedużą lampką naftową, że te- 
stator leżał w łóżku z obandażowaną głowa 
'tak, że trudno t*!o  rozpoznać rysy umiera­
jącego. Z braku jednak dowodów, spraw3 
testamentu Józefa Oświęcimskiego skiero­
wana została na umorzenie.

Rodzina pomimo to założyła apelację 
przeciwko wyrokowi sadu okręgowego.

Losy apelacji, domagającej się unieważ­
nienia testamentu bvły z góry przesadzone 
gdyby nie skrucha jednego z naocznych 
świadków sporządzenia testamentu, 65-let 
niej Emilii Wysockiej, która prawie w przed 
dzień rozprawy apelacyjnej, nadesłała na 
rece pełnomocnika rodziny zmarłego oraz do 
kancelarii wydziału cywilnego sądu apelacyj­
nego w Wilnie

sensacyjny list, z treści którego wyłoniło sie 
n!ezwvkle sensacyjne oszustwo.

Emilja Wysocka D:sze. że dotychczas 
będąc trzykrotnie badana przez sędziego ślec 
czego zeznawała nieprawdę, testament bo­
wiem

został sporządzony iuż po śmierci J>zefa O- 
świecimsklego. przyczem na czas przybycia 
notariusza zwłoki zmarłego zostały usimigte

W a r s z a w a .  (Tei. wl.) W piątkowem 
wydaniu Petit Journal znajduje się druga 
część wywiadu współpracownika tego pisma 
z min. Matuszewskim. Ta część wywiadu 
dotyczy stosunku polsko-francuskiego, o któ­
rym min. Matuszewski mówi:

..Twierdzić, jak to czynią niektórzy pu­
blicyści francsucy. że istnieje spisek polsko- 
niemiecki jest poprostu obelga dla Polski. 
A jednak poważni politycy francuscy, lak 
Pan Bastid nie wahała się formułować hipo­
tez mocno niesprawiedliwych. Rząd Francu­
ski nie zapytywał o zdanie Polski, gdy pod­
pisywał pakt czterech. Mimo to iednak Fran­
cja i Polska whmny mieć politykę wspólna, 
która nie może być jednak uważana za poli­
tykę wyłącznie francuska. Porozumienie pol­
sko-niemieckie było pożądane choćby tylko 
z powodu trudności handlowych i wojny 
celnej, zresztą usunęło ono na szereg lat gro­
zę konfliktu na wschodzie Europy. — kon­
fliktu. do którego tak czy owak Francja by­
łaby wciągnięta.

zaś zamiast Józefa Oświęcimskiego, położył 
sie do tóżka Edward Oświęcimski którego 
twarz była obwiazana, aby nie można go by­
ło poznać i udaiac umierającego, wyraził 

swoja wole iako testator.
..Działo się to wszystko w mojej obec­

ności — zeznaje dalej Wysocka i na moich 
oczach i w razie potrzeby jestem gotowa 
osobiście po tw ierdz i pod przysięgą, albo­
wiem mając 65 lat i spodziewając sie bliskie­
go zgonu, nie chcę obciążać swego sumienia 
grzechem nieprawdy, wyznanej pod przysię- 
ga“.

Sad apelacyjny w Wilnie, po zbadaniu 
Emilii Wysockiej, która osobiście potwierdzi 
ła w cafei rozciągłości treść swego listu, po­
stanowił sprawy spadkowej nie rozpatry­
wać

przekazując ia do zbadania prokuraturze 
sadu okręgowego w Wilnie.

Francja mówi minister Matuszewski 
nigdy nie obiecywała Polsce pomocy finan­
sowej. a tern mniei gospodarczej. Francja by­
ła bardzo liberalna wobec Niemiec, którym 
pozwmliła zrównoważyć ich długi handlowe.

My Polacy płacimy swoje długi, lecz 
wzamian zmniejszono nam eksport do Fran­
cji. Minister Bartlnu podczas bytności swojej 
w W arszawie uczynił nam pewne obietnice, 
które na wstępie francuski min. przemysłu 
i handlu obrócił w niwecz. Zdaje mi s':e- że 
bjurokracia francuska pełna sił i wpływów 
niema zaufania do Polski. Francja udzieliła 
pożyczek Czechom. Austrii i Węgrom; prze­
cież Polska conaimniei zasługuje na tvle za­
ufania i zachęty, co inne kraje. Bedz!emv dâ  
lei kochali Francie, chociaż zaszła między 
nami ostatnio mała scenka rodzinna.

Jeżeli dalej będziemy się wzajem powa­
żali l cenili — kończy min. Matuszewski — 
wówczas potrafimy trzymać w szachu tych, 
co mysia o wolni o**. (M)

Francuskie plofki 
o spiska polsko-niemieckim

są obelgą dla Polski
Nowe, rewelacyjne oświadczenie ministfra Plaluszewslfiege
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BezroDocie na wsi
Nie mówią o km  oficjalne statystyki —  lecz mówi o tern 

głodująca armja 6.6CO.OOO ludzi bez pracy
J e s z c z e  d z iś  p rzy jm u je  s ię  z n ic d o w ie  

rzan iem  tw ie r d z e n ie , że  na w s i  p o lsk ie j pa  
ii uje n ęd za , g łó d  i b e z r o b o c ie . Jedn i m ó w ią , 
ż e  je s t to  n ie m o ż liw e , b y  lu d n o ść  w ie jsk a  
p ra cu ją ca  w  roli, na tej roli, k tó ra  z a w s z e  d o  
w y ż y w ie n ie ,  g ło d o w a ła . D ru d z y  p r z e g lą ­
dają o w ic ja ln e  s ta ty s ty k i  i n ie  w id z ą c  tam  
p r a w ie  ż a d n y c h  c y fr  o  b ez r o b o c iu  na w s i .  : 
p o w ą tp ie w a n ie m  przyjm u ją  w ie ś c i ,  w ie ś  poi 
sk a , n ie m a g d z ie  z a r o b ić  i n ie  m a  c o  jeść . 
A jednak rzeczy w isto ść  stale nptw ierdza te po­
nure w ieśc i i w y sta r c z y  zajechać gdziekolw iek  
nieco w  bok od m iast i m iasteczek, b y  przeko­
nać się, że  pogłosk i te nie są przesadzone i 
bezrobocie na ży w o tn ej do niedaw na Avsi pol­

skiej jest klęską społeczna
0  rozm iarach znacznie w ięk szych  niż bezrobocie  
po m iastach. B o przem aw ia tu strasznym  sw ym  
k iew icza , ludność rolnicza w  P o lsce , przytem  
ty lk o  zaw od ow o  czynna, licząc 295 dni w  roku. 
m oże d ostarczyć 3,800 mil jonów  dni roboczych. 
B iorąc pod uw agę, że uprawa roli i różne czyn ­
ności gospodarcze pochłaniają 1,851 m iljonów  dni 
w y razem  potw orna cyfra  bezrobotnych na w si 
T ych  bezrobotnych jest ni mniej ni w ięcej, tylko

6 m ilionów  i 600 ty sięcy !
6,600,000 ludzi to przecież olbrzym ia armja, ja­
kiej nie w ie le  państw  europejskich posiadała w 

czasie  w ojny św iatow ej!
C yfry tej niem a w  oficjalnych w yk azach , bo jej 
b yć nie m oże. W ieś bow iem  od leg ła  jest od cen ­
trów  m iejskich z ich aparatem  rejestracyjnym
1 dlatego
bezrob ocie  w iejsk ie w ym yk a  sic  ca łk ow icie  spod  

kontroii tego  aparatu.
A potem  gdzie mają się rejestrow ać bezrobotni 
w ie jsc y ?  Specjalnych biur dla nich niem a i dla­
teg o  sp o łeczeń stw o  nic o nich nie w ie. Jeżeli już 
nie bezpośrednie ob serw acje w  terenie na w si 
dow odzą, że armja w iejskich bezrobotnych ist­
nieje, to w y sta rczy  proste i logiczne rozum ow a­
nie, którego nie obalą tw ierdzenia sta ty sty k ó w  
i ludzi żyjących  zdała od trosk w si polskiej. 

B ezrobocie na w si jest,
gd y ż  w iadom o bow iem  m. in„ że  pew na część  
pracow ników  p rzem ysłow ych  skutkiem  braku 
pracy pow róciła na w ieś . o  ile nie zerw ała  z nią 
w sze lk iego  kontaktu. W iadom o rów nież, że w y -  
ch od źtw o  zarobkow e, w y n o szą ce  przed k ry zy ­
sem  p rzeszło  200.000 osób  rocznie, zm alało do 
paru za led w ie ty s ięcy . Niemniej w iem y, że  ustał 
w sze lk i ruch in w estycy jn y , budowa, roboty dro­
g o w e  i leśne «itp., a naw et w iększa  w łasn ość  
skutkiem  zm niejszenia w p ły w ó w  ogran iczy ła  się  
w  korzystaniu z pracy najemnej do konieczne­
go minimum, i to w  p ew n ych  tylko okresach na­
silenia robót rolnych.

D odać tu jeszcze  trzeba niem ały zastęp  lu­
dzi stanow iących  coroczn y przyrost naszej lud­
ności, r ie znajdujący zatrudnienia w  przem yśle  
i handlu, ani w ogó le  w  m ieście, które dotąd 
w ch łan ia ło  nadmiar rąk roboczych  wiejskich, 
Ludzie ci tem bardziej nie m ogą b yć  zatrudnieni 
r,a w si. cierpiącej stale nadmiar rak roboczych, 
p ow ięk szając jeszcze  bardziej szeregi bezrobo­
cia w ieisk iego .

T ych w szystk ich  ludzi w  statystyk ach  nie­
ma i stad bynajm niej nie w y p ły w a  w niosek , że 

ta kategorja ludzi pozbaw ionych  pracy n!e 
Istnieje.

P odaliśm y na w stęp ie, że cyfra tych bezro­
botnych na w si w yn osi 6,000.000 ludzi.

Jak ja ustalić
•skoro niema oficjalnych sta ty sty k ?

W edług badań .1. P iek a łk iew icza . który usi­
łuje tlroga różnych m etod cyfrę  te ustalić, ist­
nieje ona i w ręcz  olbrzym ia. W  każdym  ra­
zie nie ulega w ą tp liw o śc i jedno: bez w zględu, 
jaka m etoda badania w  tej m ierze będzie zasto­
sow ana, w yn ik  otrzym any z a w sze  ten sam. Nie 
bedzie w ięc  różnicy znacznej i nic zm ieni to isto­
ty  rzeczy , jeżeli zatrzym am y sie na jednei m e­
todzie. pomijając inne W edług zatem  J. P iek a ł-  
roboczycti. w ypada, że  reszta olbrzym ia
cyfra około  dw óch m łljardów dni roboczych  nie 

jest zużyta
ani dla produkcji w iejskiej, ani dla innych celów  
tw ó r c z o śc i gospodarczej.

W ysn u w am y stąd w niosek , że  48,7 proc. rąk 
roboczych  jest w yk orzystan e , a

51,3 proc. —  n iew yk orzystan e.
W  liczbach b ezw zg lęd n ych , o  ile  chodzi o 

ustalenie ilości bezrobotnych na w si, b ęd zie to 
w ygląd a ło  w  ten sposób, że  na 12,9 milj. zaw o-  
d ow o-czyn n ych  w  ro ln ictw ie 6,3 milj. osób  pra­
cuje okrągło  rok.
a 6,6 milj. rów nież ok rągły  rok nie pracuje zu ­

pełnie,
stając się  ciężarem  dla tych, k tórzy  pracują, a 
których jest m niejszość.

Tak sie przedstaw ia bezrobocie na w si:
6,6 m iljonów ludzi, k tórzy  m ogliby dać

1.949 milj. dni pracy.
Jeżeli liczy ć  rów n ow artość  dnia roboczego  

w  rolnictw ie tylko na 1 zł, to bezrobotni m ogli­
by dać tem uż rolnictwu

1.949 milj. z ł dochodu
k ry zy s  przestałby n iew ątp liw ie  istnieć. Rolni­

c tw o  sta łob y  s ię  siłą  czynna w  życiu  gospodar- 
czem  kraju, stając sie  nabyw cą i konsum entem  
artyk u łów  p rzem ysłow ych .

Wieś żywi sama swych bezrobotnych
W  zak cm czen iu  w r e s z c ie  n a le ż y  so b ie  za ­

d a ć  p y ta n ie , z  c z e g o  ta  w ie lk a  m a sa  b ezro ­
b o tn y ch  ż y je ?  B o  p r z e c ie ż  ż y je , g d y ż  s w o ją  
n ęd zą  d a je  w c ią ż  zn a ć  o so b ie . K to  ic h  ż y w i,

i  k to  u tr z y m u je  ic h  j e s z c z e  n a  p o w ierzch n i 
ż y c ia ?  il

I tu  tr zeb a  s tw ie r d z ić , ż e  te  6 miljonów* 
lu d z i s p a d ły  n a  b a rk i ty c h , k tó r z y  je sz c z e  
w  r o ln ic tw ie  i  na w s i  m ają  m o ż n o ść  p racy  
i zn a jd u ją  za tr u d n ie n ie . I

C i, k tó r z y  j e s z c z e  sa m i u tr z y m a li s ię  na' 
p o w ie r z c h n i m u sz ą  w y ż y w ić  w  ja k iś  sposóh 
ty ch , k tó r z y  w ła ś c iw ie  z n a le ź li  s ię  poza  na- 1 < 
w ia se m  ż y c ia . I -

N ie  m o ż e  ich  w y ż y w ić  p a ń s tw o  b o  niema' 
z a s i łk ó w  d la  n ie is tn ie ją c y c h  w  s ta ty s ty k a c h  
o fic ja ln y c h  b e zro b o tn y ch , n ie  w y ż y w i ich  sa ­
m orząd , b o  g o  d z iś  n ie  s ta ć  n a  to , n ie  w y ­
ż y w i ich  ża d n a  lu d z k a  d o b r o c z y n n o ść , to  ta  
na w ! .:  n ie  d o c ie r a . tj

W z ię ły  ic h  n a  s w e  b a r k i te  6 ,3  m iljon a’ 
lu d z i p o  w s ia c h , k tó r z y  j e s z c z e  p ra cu ją . Przez! 
p o d ję c ie  ta k ie g o  c ię ż a r u , d o c h ó d  sp o łeczn y , 
te j a k ty w n e j  j e s z c z e  lu d n o śc i w ie j s k ie j ,  zn a ­
cz n ie  s ię  j e s z c z e  o b n iż y ł. A  w ie m y , ż e  d o c h ó d  
ten  w ie lk i  n ie  j e s t  z  r a c j i o g ó ln e g o  k r y z y s u .  
T e n  c ię ż a r  w ię c  p o n a d  s i lę ,  p o g łę b ia  je s z c z e  
b a r d z ie j n ę d z ę  n a  w s i .  i

K to  w ie , c z y  n ie  na tern g łó w n ie  p o le g a  
tr a g iz m  p o ło ż e n ia  w s i ,  z m u sz o n e j  d o  w y ż y ­
w ie n ia  te j  o g ro m n ej m a sy  n ie p r a c u ją c y c h , k tó ­
r z y  p rzed  k r y z y se m  o b fic ie  z a s i la l i  t ę  w ie ś  
w  g o tó w k ę , o tr z y m y w a n ą  z a  p ra cę  b ą d ź  aa* 
p r z e m y ś le , b ą d ź  na A vychodżtw ie, b ą d ź  d z ię ­
k i za ro b k o m  u b o c z n y m  na m ie jsc u  (w  lasach ', 
n a d r o g a c h , u  w ię k s z e j  w ła s n o ś c i  itp .) .

O to  g d z ie  t k w i  ź r ó d ło  n a sz e g o  k r y z y s u ,  
ja k o  k raju  io i . . ic z e g o , ja k k o lw ie k  ża d n e  s ta ­
t y s ty k i  ć> tern n ie  w z m ia n k u ją , (a)
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Walka o przychylność Polski
Czy Polska przystąpi do włosko-węgiersko-austriackiego

porozumienia gospodarczego?
■

N agon k a  prasy  fra n cu sk  ej — K on feren cja  L itw in ow a  z m in. B eck iem
P a r y ż .  (Tel. wl.) P rasa francuska na­

da! interesuje się żywo stosunkiem W arsza­
wy do projektu Lokarna Wschodniego. Zna­
ny publicysta Pertinax nie ustaje w niesły­
chanie ostrych atakach na min. Becka a kam­
pania jego już dawno przekroczyła granice 
taktu i przyzAvoilośc'. Zapomina sie tutaj zu­
pełnie, że Polska projektu Lokarna W scho­
dniego a iimine nie odrzuciła, zastrzegła so­
bie tylko czas do dłuższego namysłu i zba­
dania całej spraw y przy wysondowaniu 
opinji innych państw. Podnieść należy. że na 
łamach szeregu najpoważniejszych pism fran­
cuskich wystąpiono i występuję sie znacznie 
ostrzej przeciwko Lokarnu Wschodniemu, 
niż na łamach jakiejkolwiek gazety polskiej.

Ogromne zainteresowanie w ywołała ^u- 
ra.i wiadomość o wizycie premjera węgier­
skiego Goembcesa i min. Kauya w Warsza­
wie. W ysuw a się tutaj przypuszczenia, że 
premier Goemboes zechce skłaniać rząd pol­
ski do przystąpienia do układów gospodar­

czych, zawartych między A ustra. W ęgrami 
i Włochami. Mówi się także, że w tej chwili 
W arszaw a orientuje się na współprace z 
Rzymem i nazywa się Polskę... Włochami — 
północy. Sa to wszystko dowolne domvsłv,, 
nie znajdujące żadnych rzeczowych uzasad­
nień, świadczące raczej o bujnej fantazji nie­
których publicystów francuskich. i

Komentowano tutaj także 'wiadomość, 
że Polską gotowa jest przystąpić do Lokarna 
Wschodniego za cenę pożyczki miliarda 
franków. Wymieniano już nawet nazwiska 
delegatów W arszaw y, którzy mieli na ten: 
temat pertraktow ać z rządem francuskim. 
Jak wiadomo z Warszawy plotki te katego­
rycznie zdementowano. '

W  kołach politycznych oczekują, że Li- 
twinoAy powracając ze SAvej podróży kura­
cyjnej, w czasie której omawiać iednak bę­
dzie w Paryżu sprawę Lokarna Wschodnie­
go, odbędz'e w Warszawie rozmowę z min. 
Beckiem. (K)

Anglfa pośredniczy miedzy franeśa a Poloka?
L o n n d y n .  (Teł. wl.) W prasie ukazały 

sie dziś wiadomości, że rząd francuski prosił 
rząd angielski o wpłynięcie na Warszawę, 
aby przyspieszyła zdeklarowani swego sta­
nowiska do francusko-sowieckiego projek­
tu wschodnigo.

Mówi słe, że ambasador angielski w

Warszawie interweniował w naszem Min. 
Spraw Zagranicznych gdzie mu oŚAv'adczo- 
no, iż odpowiedź Polski wyjdzie do Paryża 
jeszcze w tym tygodniu.

Cała powyższa wiadomość pachnie zno­
wu plotka I podaje ia tylko z obowiązku 
dziennikarskiego. (Ar.)
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840 metrów pod falami oceanu
Dwa! śmiałkowie wydzierała morzu tajemnice

I
a'
y
- 1|, 840  m e t r ó w ! . . . .  T a k ą  g łę b ię  w s k a z y w a
i ly  in stru m en ty  m ie r n ic z e  w  s ta lo w e j  kuli, w  

j  której śm ia ły  b ad acz  dr. W illian  B e e b e  i je -  
go  p om ocn ik  dr. O tis  B arton  za n u r z y li s ię  w  

.  Pobliżu w y s p y  N o n esu ch  w  p r z e p a stn e  o t-  
, ch la n ie  o cea n u . D w ie  g o d z in y , k tóre  obaj u- 
t czen i sp ęd z ili w  o w e j  n iep rzen ik n ion ej e ie m -  
, o śc i g łęb in  m o rsk ich , u s ta n o w iły  rek ord , któ  

ry d zień  n ie z w y k łe g o  ek sp e r y m e n tu  c z y n i  
: Ważna datą w  historjl ludzkiej od w agi l w

k ro n ice  n a u k o w y c h  badań o c e a n ic z n y c h .
D o p iero  przed  kilku ty g o d n ia m i z a p o w ie  

d z ia ł dr. B e e b e  sta r t do z w y c ię ż e n ia  s w y c h  
d a w n ie jsz y c h  rek o r d ó w , a ta z a p o w ie d ź  w  
k r ó tsz y m  c z a s ie , n iż m ożn a b y ło  s ię  sp o d z ie ­
w a ć , s ta ła  s ię  r z e c z y w is to ś c ią . Kula, sk o n ­
s tr u o w a n a  p rzez  B e e b e g o  i B a rto n a , jest po 
tam tej s tro n ie  o cea n u  p r a w ie  tak popularna, 
jak w  E u rop ie  g on d o la  s tr a to s fe r y c z n a  prof 

J P ic c a r d a . O b ie  z r e sz tą  m ają c o ś  w sp ó ln e g o , 
i O b ie  są  ku lam i ani na jo tę  nie w ię k sz e n ii, niż 

1 >  p o trzeb a . a b v  p o m ie śc ić  d w ó c h  ludzi i in stru -  
I n ie n ty  b a d a w c z e , ^ y l k o  g o n d o la  P ic c a r d a  

z o s ta ła  ze  z r o z u m ia ły c h  p r z y c z y n  z b u d o w a ­
na ze  s z c z e g ó ln ie  le k k ie g o  m a ter ia łu , g d y  
ty m c z a s e m  d z w o n  n u r k o w y  prof. B e e b e g o  
m u sia ł s ię  l ic z y ć  z o lb rzy m im  c iśn ien iem  w o  
d y  morskiej, a w iec  posiada n iesłychanie soli­
dną p od w ójn ą  śc ia n ę  s ta lo w ą . T a p od w ójn a  
śc ia n a  s ta lo w a  m a ni e t y l ko  p a r a liż o w a ć  o w e  
fa n ta s ty c z n e  c iśn ie n ie  w o d y . le c z  r ó w n ie ż  
ch r o n ić  p o d r ó ż n ik ó w  przed  z im n em  panują- 
cem  w  tych głęb in ow ych  rejonach

P o n a d to  już p o p rzed n ie  g o n d o le  prof. 
B eeb eg o  zaopatrzone b y ły  w silne reflekto­
ry, m ogące na przestrzeni 400 m. rozprószyć  
to  p ań siw o ciem ności, do którego nie dociera  
n a jm n ie jsz y  p r o m y c z e k  s ło ń c a . W  c z a s ie  
s w e g o  n a jn o w sz e g o  e k sp e r y m e n tu  m iał prof 
B e e b e  do s w e j  d y sp o z y c j i ie s z c z e  s iln ie jsze  
r e f le k to r y . S a m o  p rzez  s ię  rozu m ie , że  z a ­
b ra ł on ze  so b ą  r ó w n ie ż  aparat  k in e m a to g r a ­
f i c z ny .  a b y  u tr w a lić  b a jk o w e  z a is te  w d o k i  
r o z p o śc ie r a ją c e  s ;e w  tern k r ó le s tw ie  N e p t u ­
na. P o z a te m  o c z y w is ta  iest r z e c z ą , że  i T 
m a ło  p o łą c z e n ie  r a d io te le fo n ic z n e  mi e dz o  
d z w o n e m  n u rk o w y m  a o k rę tem , z k tó reg o  
g o d o lę  sp u sz c z o n o  d o  m orza .

Kpt. Skrzy piński uległ 
wypadkowi samolotowemu

W c h o d z ą c y  w  sk ła d  p o lsk ie j e k ip y  ch a l-  
le n g e ‘o w e j  kpt. H en ry k  S k r z y p iń sk i u leg ł k a ­
ta str o fie  lo tn icze j p o d c z a s  lo tu  tr e n in g o w e g o  
na lo tn isk u  na O k ęc iu . S a m o lo t u le g ł d u ży m  
u sz k o d z e n io m  —  pilot na s z c z ę ś c ie  nie o d ­
n ió s ł p o w a ż n ie jsz y c h  o b ra żeń .

Kpt. S k r z y p iń sk i je s t c z ło n k ie m  A ero k lu ­
bu c z ło n k ie m  A erok lu b u  P o z n a ń sk ie g o  i z d o ­
b y ł  w  kilku k o n k u rsa ch  lo tn ic z y c h  s z e r e g  
p ie r w s z y c h  m iejsc .

Mordercy Garncarzówny 
znowu staną przed sądem

K r a k ó w  (T e ł. w ł.)  N a  s k u te k  z a sy s to -  
w a n ia  p rzez  try b u n a ł w e r d y k u  ła w y  p r z y s ię ­
g ły c h  w  c z e r w c u  br. w  p b o cesie  o z a m o rd o ­
w a n ie  śp . G a r n c a r z ó w n y  w  m ie sz k a n iu  d ra  
N u s s e n fe ld a  w  K r a k o w ie  p rzy  u l. P o to c k ie ­
g o  12 o d b ę d z ie  s ię  n o w a  r o z p r a w a  p rzed  są -  
d e m  p r z y s ię g ły c h  p r z e c iw  K a zim . S c h en k i-  
r z y k o w i, W ła d y s ła w o w i B o b r z e c k ie m u  i  J a ­
n o w i D o ń c o w i.

T e r m in  r o z p r a w y  w y z n a c z o n y  Jest na 18 
w r z e ś n ia . D o ty c h c z a s  s k ła d  try b u n a łu  n ie  je s t  
je s z c z e  u s ta lo n y . J e d y n ie  p e w n e  je s t ,  i ż  o- 
sk a r ż a ć  b ę d z ie  ta k , ja k  n a  r o z p r a w ie  p ierw *  

' s z e j  p ro k u r a to r  d r . B o r y c z k o .

W  c z a s ie  s w e j  o sta tn ie j p o d r ó ż y  u z y sk a ł  
prof. B e e b e  g łę b o k o ś ć  730 m . T en  rek ord  z o ­
s ta ł o b e c n ie  p o p r a w io n y  o p r z e s z ło  100 m  
Z n a c z e n ie  te g o  e k sp e r y m e n tu  o c e n im y  w  
ca łe j r o z c ią g ło śc i, jeże li dla p o ró w n a n ia  p rzy  
p o m n im y  so b ie , ż e  n a jle p sz e  a p a r a ty  n u rk o ­
w e  a n g ie lsk ie  i a m e r y k a ń sk ie  u z y s k a ły  d o ­
tąd n a jw ięce j 200  m. g łę b o k o śc i, a ich  u ż y ­
w a n ie  n a w e t  w  tej g łę b o k o śc i z w ią z a n e  b y ło  
z w ie lk ie m i tru d n ościam i. T o te ż  w  gondob  
prof. B eeb ego  nauka zdobyła  instrum ent ba­
d a w c z y , p o s ia d a ją c y  o lb r z y m ią  w p r o s t  d o ­
n io s ło ść . W  p r z y s z ło ś c i  b ę d z ie  w ię c  m oż- 
żn a  b u d o w a ć  p od ob n e g o n d o le  o c e a n ic z n e ., a

C z ę s t o c h o w a  (T e ł. w l.)  W  d . iu  w c z o ­
r a jsz y m  w o b e c  o lb rzy m ich  n a w e t  d la  p r z y w y ­
k łe j  do w ie lk ic h  m a n ife s ta c j i  r e lig ijn y c h  C zę­
s to c h o w y  r z e s z  lu d u  w ie r n e g o  o d b y ły ,s ię  na  
J a sn e j  G ó rze  tr z y  p rz e p ię k n e  n ieza p o m n ia n e  
u r o c z y s to śc i. P ie r w s z ą  z n ich  b y ł a k t z a w ie ­
sz e n ia  p rzy  C u d o w n y m  O b razie  M a tk i B o­
sk ie j  w e lo n u  ś w . T e r e s y  od D z ie c ią tk a  J e ­
z u s , w r ę c z o n e g o  w  L is ie u x  P o la k o m , r e w iz y ­
tu ją cy m  k a to lik ó w  fr a n c u sk ic h  za  ich  z e s z ło ­
ro czn ą  w y c ie c z k ę  d o  P o ls k i,  d ru gą  z a ś  u ro ­
c z y s te  u s ta n o w ie n ie  fu n d a c ji z  o fiar  w s z y s t ­
k ic h  d z ie ln ic  P o ls k i  n a  co ro c z n e  o d p r a w ia n ie  
w  d n iu  15 s ie r p n ia  u r o c z y s te j  M sz y  ś w . na  
in te n c ję  R z e c z y p o sp o lite j  P o ls k ie j , je j  d a ls z e ­
g o  r o z w o ju  i  s z c z ę ś c ia  o b y w a te li.

P o  ty ch  a k ta ch  p o b o żn y ch  u czu ć  n arod u , 
r o z p o c z ę ła  s ię  p rzed  S z c z y te m  p o n ty fik a ln a  
M sza  św ., c e le b r o w a n a  p rzez  J .E m . k s . k a rd y ­
n a ła  P ry m a sa  A u g u sta  H lo n d a . W  n a b o żeń ­
s tw ie  tem  o p ró cz  k ilk u d z ie s ię c io -ty s ię c z n y c h  
r z e sz  lu d u  w z ię l i  u d z ia ł d e le g a c i 2 Z ja zd u  
P o la k ó w  z Z a g ra n icy  w  lic z b ie  ok . 150 o só b  
ora z  k ilk a  ty s ię c y  P o la k ó w , p r z y b y ły c h  z  ró­
żn ych  k r a jó w  w  w y c ie c z k a c h  o rg a n izo w a n y ch  
w  z w ią z k u  z ty m  Z ja zd em . W ła d z e  r z ą d o w e  
r e p r e z e n to w a ł p. m a r sz a łe k  se n a tu  R a czk ie -  
w ic z  i  w o je w o d a  k ie le c k i D z ia d o sz .

W  c z a s ie  n a b o ż e ń stw a  p o d n io s łe  k a za n ie  
w y g ło s i ł  d o  zgrom a lż o n y c h  JE m . k s . b isk u p  
T eo d o r  K u b in a , p a ste r z  d ie c e z ji c z ę s to c h o w ­
sk ie j . U r o e z y s t . d z is ie j s z e  — m ó w ił d o sto jn y  
m ó w ca  —  o d b y w a ją  s ię  k u  u c z c z e n iu  trzech  
w ie lk ic h  z w y c ię s tw :  z w y c ię s tw a  e n o ly , u w ie ń  
c z o n eg o  W n ie b o w z ię c ie m  N . M . P a n n y , z w y ­
c ię s tw a  w ia r y  w  J e j  p rzem ożn ą  o p ie k ę , k tó ­
reg o  w y r a z e m  b y ł C ud  nad W is łą , w r e s z c ie  
z w y c ię s tw a  d u ch a  je d n o śc i p o lsk ie j , k tó reg o  
je s te ś m y  św ia d k a m i, w id z ą c  ja k  w ie lk ie  r z e ­
s z e  ro z s ia n y c h  po ca ły m  ś w ię c ie  n a sz y c łi ro ­
d a k ó w  p o śp ie sz y ło  z a m a n ife s to w a ć  s w e  p rzy ­
w ią z a n ie  i  je d n o ść  u czu ć  z O jczy zn ą . B óg  p o ­
w o ła ł  d o  n o w e g o  ż y c ia  P o ls k ę  w  m o m en cie  
w ie lk ic h  p rzem ian , k ie d y  o b lic z e  w ie k ó w  o d ­
n a w ia  s ię , k ie d y  ś w ia t  c a ły  s to i w  p r z e d e ­
d n iu  o d ro d zen ia . J e s t  to  w s k a z ó w k ą , ż e  P o l­
sk ę  cze k a ją  w ie lk ie  za d a n ia . W  ta k im  m o­
m en cie  n ie  w o ln o  n ic  u ro n ić  z  w a r to ś c i  d u ­
c h o w y c h  n arod u , o p a rty ch  na z a sz c z y tn y c h  
p o lsk ic h  tr a d y c ja ch  k a to lic k ic h . W  rzecza ch  
w a ż n y c h  m u s i p a n o w a ć  je d n o ść , n ie  tam u ­
ją ca  s w o b o d y  w  sp r a w a c h  c z y s to  in d y w id u ­
a ln y c h , i  to  z a r ó w n o  w  ż y c iu  p r y w a tn em , ja k  
i w  s to su n k u  d o  c a łe j  P o lsk i. W e z w a n ie m  do  
m o d litw y  o je d n o ść  w  n a r o d z ie  i  w y c h o d ź tw ie  
n a szem , z a k o ń c z y ł JE m . B isk u p  s w e  b u d u ­
ją c e  k a z a n ie .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ł s ię  w sp ó ln y  o b ia d  
d la  n a sz e g o  w y c h o d ź tw a , i  d y g n ita fz y  z  u d z ia -

je s t  ty lk o  k w e s t ią  k o s z tó w , c z y  z e c h c e  się 
u z y s k a ć  ku le m o g ą c e  s ię  p o g r ą ż y ć  na 1000 a 
n a w e t na 2000  m e tr ó w .

W y n ik i n a u k o w e  te g o  ek sp e r y m e n tu  nie  
zo sta ły  jeszcze  opracow ane 1 ujawnione. Na­
le ż y  jed n ak , p rzyn ajm n iej n ad m ien ić  —  o p ie ­
rając s ię  na in form acjach , ud z i e l o n y c h  p rzez  
obu uczonych prasie —  że  w  tych  g łęb ok oś­
c ia c h  istn ieją  m im o  n ie s ły c h a n e g o  c iśn ien ia  
is to ty  ż y ją c e , n iezn a n e  d otąd  c a łk o w ic ie  na­
ukom  p r z y r o d n ic z y m . P r o f. B e e b e  przygo*; 
to w u je  w ię c  o b sz e r n ą  p u b lik ację , w  której 
zajm ie s ię  o w y m i ta je m n ic z y m i m ieszk ań ca*  
mi k r ó le s tw a  c ie m n o śc i m o rsk ich .

łem  JE m . k s . k a rd y n a ła  P r y m a sa  H lo n d a , JJ, 
E E . k s .k s . B is k u p ó w  K u b in y , N ie m ir y  i  B a­
z ia k a  ora z  G en era ła  P a u lin ó w  o. P r z e ź d z ie o  
k ie g o , a n a s tę p n ie , o g o d z . 4 pp . w sp a n ia ła  
A k a d em ja . A k a d e m ję  tę  z a g a ił  JE . k s . B isk u p  
K u b in a, p o c z e m  r e fe r a t  n. t . P o ls k ie  D u sz p a ­
s te r s tw o  Z a g ra n icą  w y g ło s i ł  k s . k an . Z b o ­
r o w s k i z  P o z n a n ia . S k o le i  p r z e m a w ia ł p rzed ­
s ta w ic ie l  Z jed n o c z e n ia  R z y m sk o -K a to lic k ie g o , 
p. d r . S m y k o w s k i, a na z a k o ń c z e n ie  J E . K s , 
K a rd y n a ł P r y m a s  H lo n d .

W s z y s c y  d e le g a c i P o lo n ji za g r a n ic z n e j o* 
trz y m a li w y d a n ą  p r z e z  P o ls k ą  K a to lick ą ' A - 
g e n c ję  p r a so w ą  je d n o d n ió w k ę  p a m ią tk o w ą  
„ W  S ta ry m  K ra ju “ , o b ra zu ją cą  w  sz e r e g u  
a r ty k u łó w  d z ia ła ln o ś ć  k a to lic k ą  w  P o ls c e  w  
p ie r w sz y m  15 -lec iu  p o  o d z y sk a n iu  n ie p o d le ­
g ło śc i.

I lo ś ć  o só b  p r z y b y ły c h  z  p ie lg r z y m k a m i 
ze  w s z y s tk ic h  o k o lic  P o ls k i  o cen ia ją  na b li­
sk o  100 ty s ię c y .

— — i —

Boussac osobiście zawarł 
skandalkzną umowę

W a r s z a w a  (Tel. w ł.) . O kazuje się, ż t  
głośn ą  dziś um ow ę z przedstaw icielam i akcjo- 
narjuszów  polskich zaw arł osob iście  B oussac. 
U m ow a ta zaw arta została  w  P o lsce , w  majątku 
ziem skim  senatora D obieckiego, B iskupice k oło  
Sieradza, dokąd B oussac p rzyb y ł incognito w  
p o łow ie  lipca.

Podpisanie u m ow y poprzedziły  targi, p ro­
w ad zon e z  B ou ssac‘iem drogą korespondenci? 
i podczas bezpośrednich rokow ań w  P aryżu . 
G łów n y pośrednik tej tranzakcji b y ł kilkakrot­
nie w  P aryżu  i tam rozm aw iał z B ou ssac‘iem. 
G dy w szy stk ie  punkty ugody b y ły  już ustalone, 
B ou ssac w y b ra ł się  osob iście  do P olsk i i zacho­
w ując śc is ie  incognito, dotarł do tpajątku ziem ­
skiego  senatora D obieck iego, gdzie osta teczn ie  
zaw arto ugodę. W  spotkaniu tem  w zięli udział 
oprócz sen. D obieck iego  i B ou ssac‘a, ś. P. Led­
nicki i adw okaci.

Skład sądu honorowego 
w sprawie sen. Dobieckiego

Warszawa. (Tel. wł.) Jak się dowiadujemy, w  
skład sadu partyjnego BB powołanego przez pre-z, 
Sławka na żądanie sen Dobieckiego, w  celu zbadania 
jego działalności w  komitecie mniejszości polskich 
akcjonariuszy Żyrardowa, wchodzą- b. min, s<ai Jaru 
ta-Polczyńslii, sen Roman, oraz poseł Czuma, wszyscy; 
członkowie BBWR-

Uroczystości na Jasnej Górze
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Wystarczy fccfna noc na zniszczenie calei kultury europejskie!
Znany fachowiec wojskowy, pułkownik 

Moretto, wydał ostatnio znamienną książkę pt.: 
„Jak wyglądać będzie wojna przyszłości?".

Autor zgadza się w zupełności z teorją 
włoskiego generała sztabu D aheta wedle któ­
rego wojna przyszłości rozegra się ponad zie­
mią. Główną bronią będzie samolot. Twierdze 
i forty nie będą miały żadnego znaczenia, 
gdyż zniszczone zostaną atakami powietrzne- 
mi jak zabawki dziecinne. Floty powietrzne za­
atakują nietylko zbiorowiska wojskowe, ale i 
spokojnych mieszkańców, nie biorących wogóle 
udziału w walce. Rozumie się, że zniszczone 
będą przedewszystkiem fabryki, mosty lin je ko­
lejowe, szosy automobilowe, banki i gmachy 
wszelkich instytucyj społecznych, co będzie o 
wiele niebezpieczniejsze w skutkach niż przeła­
manie jakiegoś frontu.

Płk, Moretto zaznacza, że wedle obliczeń 
angielskich, może nowoczesna eskadra lotnicza 
zrzucić podczas jednego lotu więcej materjału 
wybuchowego, niż wszystkie aeroplany Wiel-

Inowrocław. S w eg o  czasu donosiliśm y o  nie­
dozw olonej manipulacji z biletam i, której dopu­
szcza ł sie  konduktor tram w ajow y w  Inow rocła­
wiu 47-letni Kazim ierz Zagórski.

K oledzy Z agórskiego spostrzegli, że  zbiera  
on porzucone w  tramwaju zu żyte bilety, które 
sprzedaje następnie innym  pasażerom . U nieszko­
d liw ił niesum iennego pracow nika m otorniczy  
tram w ajow y G rześkow iak, k tóry  p od łoży ł Za-

W ub. niedzielę w restauracji p. Michalskiego w 
Inowrocławiu miało miejsce krwawe zajście, którego 
ofiarą padła właścicielka restauracji p. Teodozja Mi­
chalska.

O godz. 19-<ej do restauracji wszedł pijany por. 
emeryt Józef Źuchowicz z Inowrocławia przy ul. Łu­
cjana 19, który po otrzymaniu odpowiedzi, że mąż 
jej jest' poza obrębem Inowrocławia chwycił leżący 
na siole karton budyniu i rzuciwszy go na ziemię po­
czął deptać. Na zwróconą mu uwagę, £e w ten spo­
sób niszczy towar, pijak rzucił się na bezbronną

Od kilku już dni na kopule „Collegium 
Medicum" przy ul. Fredry założone są rusz­
towania, na których prowadzi się prace nad 
odnowieniem dachu kopuły.

Wczoraj popołudniu zdarzył się w ypa­
dek, który omal, że nie pociągnął za sobą 
śmierci, lub ciężkich ran jednego z robotni­
ków. Uratował go jedynie przypadek.

Bryndz; mniown
n a j l e p s z e j  jakości w y sy ła  od 
5 kg w z w y ż  za pobraniem

Bryndzarnia„Lipto” w Bielsku.

klej B ry ta n ji p o d cza s  trw an ia  o sta tn ie j  
św ia to w ej. J e d n a  esk ad ra  lo tn icza  m oże  zabrać  
ze  sob ą  k ażd o ra zo w o  1.500 ton m a ter ja łu  w y ­
bu ch ow ego . N a  p r z ew iez ien ie  teg o  m a terja łu  
k o le ją , p otrzeb ab y  150 w agon ów  c ięża ro w y ch . 
L ecz. w szy stk o  to  b led n ie  w ob ec  p rzy g o to w y ­
w an ych  gazów  i b ak teryj. J e s t  już p ew nik iem , 
że  z a le d w ie  k ilk a  god zin  p o  w y p o w ied zen iu  
w o jn y , n ie p r z y ja c ie l zn isz c z y  d o szczę tn ie  c a łe  
m iasta  i ośrod k i p rzem y sło w e .

P łk . M oretto  w y lic z a  d a le j, ż e  flo ta  p o ­
w ie trzn a  je s t sto su n k ow o  z w sz y stk ic h  rod za ­
jó w  broni n a jta ń sza . T y sią c  a ero p la n ó w  k o sz ­
tu je  ty le , co  10 ok rętów  w ojen n ych . D o ob słu gi 
1000 sam olo tów  potrzeb a z a le d w ie  3 000  lu d zi. 
K a żd e  p a ń stw o  p r z e m y sło w e  m oże  d o jść  do  
tak iej f lo ty  w  stosu n k ow o krótk im  czasie .

A u to r  p rzew id u je , że  u k ła d  w aszyn gtoń sk i 
z  r. 1922 w  sp ra w ie  za k a zu  u ży w a n ia  gazów  
i b a k c y li zo sta n ie  ty lk o  strzęp k iem  p ap ieru . 
P ra w ie  p ew n y  je s t raczej fakt, ż e  w  ciągu  k ilku

górskiem u kilka zu żytych  b iletów  i w idział, jak 
Zagórski je zabrał i następnie sprzedaw ał.

P rzyłap an y na gorącym  uczynku Zagórski 
zosta ł natychm iast z pracy w yd a lon y  i w  ub. 
w torek stanął on przed bydgoskim  sądem  okrę­
gow ym  na sesji w yjazd ow ej w  Inow rocław iu-

W  w yniku rozpraw y. Sad w y d a ł w yrok , 
skazujący Zagórskiego na pół roku w ięzien ia , z 
zaw ieszen iem  ha przeciąg lat 2. (lid.)

kobietę i sil nem uderzeniem pięścią w twarz, powalił 
ją na ziemię.

Nieszczęśliwa resłaurałorka nie straciwszy przy­
tomności, usiłowała ukryć się w przyległym pokoju, 
ale Źuchowicz wyrwawszy zamek powtórnie się ua 
nią rzucił, maltretując ją do utraty przytomności.

Zaalarmowana przez domowników policja przy­
była na miejsce i ze względu na to, że napastnik był 
w mundurze wojskowym czynności swe ograniczyła 
do spisania protokółu zajścia.

Epilog tej sprawy rozegra się niebawem w sądzie 
do którego sprawa została skierowani, (lid)

Dekarz Marjan liaremski, zajęty na da­
chu budynku w pew nejchw ili spad! z ruszto­
wania. Ze względu na wysokość gmachu — 
wypadek groził tragicznemi skutkami, ale 
zanim świadkowie wypadku ochłonęli ze zgro 
zy — spadający dekarz zaczepił ubraniem 
o hak i zawisł w powietrzu. Niewiele jednak 
poprawiło to sytuację: wiszącemu na haku 
człowiekowi nie można było przyjść z pomo­
cą doraźna i trzeba było w ezwać straż po­
żarną. Zanim ta jednak przybyła na miejsce 
wypadku, Harcmski runął w dół. I teraz jed­
nak przyszedł mu z pomocą przypadek, gdyż 
nie spadł na ■ziemię, tylko na rusztowanie. 
W ysokość wiec nie była zhvt wielka, tak, że. 
Uoremski odniósł tylko lekkie obrażenia cie­
lesne 1 po opatrzeniu ich przez Pogotowie 
Ratunkowe — mógł powrócić cło pracy.

god zin  b ę d z ie  m ożn a  w ytru ć  d o sło w n ie  miljony; 
u d zi. {

P ro feso r  u n iw ersy te tu  w  H ow ard , K agan , 
u d ow ad n ia , ż e  z n iszczen ia  sp o w o d o w a n e  p rzez  
g a z y  ch em iczn e  w  w o jn ie  m in ionej są  zab aw k ą  
w  porów n an iu  z tem , co  p rzy n ies ie  w  tej dzie*  
d żin ie  p r z y sz ła  w ojn a . W y sta r c z y  z a zn a czy ć , 
ż e  już teraz  p r z e w y ż sz a ją  g a z y  15 -tok ro tn ie  
s iłę  g a zó w  z cz a só w  o sta tn ie j w ojn y . W  k ilk u  
z a le d w ie  god zin ach  b ęd z ie  m ożn a  z n isz c z y ć  
d o sz c z ę tn ie  w sz y s tk ie  p rod u k ty  ży w n o śc io w e  
c a łe g o  szereg u  p ań stw  eu rop ejsk ich . C o w te d y  
sta n ie  s ię  z c a łą  eu ro p ejsk ą  k u ltu rą?

W y sta r c z y  jed n a  noc, b y  zn ik ła  w  zu p eN  
n o śc il i

Zdaje się, że tych kilka wyjątków z fachom 
wego dzieła cieszącego się wielkiem zaufaniem 
w armji włoskiej płk. Moretto wystarczy, by 
zrozumieć, jak s tra tn ie  wyglądać będzie przy­
szła wojna.

Z rozu m ia łe  są  w ob ec  teg o  u siło w a n ia  rząJ 
dów  w  k ierunku za żegn an ia  w sze lk ich  m ięd zy*  
n arod ow ych  k o n flik tó w  zb rojn ych .

Papen u prezydenta Miklasa

W ub. wtorek wicekanclerz Rzeszy przybył samo­
lotem do Wiednia, aby objąć powierzoną mu placówkę 
posła niemieckiego.

Wiedeń. (PAT.) Nowomianowany poseł Rzeszy 
przy rządzie austriackim v. Papen przyjęty został 
przez prezydenta Miklasa, któremu złożył listy uwie­
rzytelniające.

P a r y ż .  (PAT.) Donosząc o wręczeniu 
przez von Papena listów uwierzytelniajacvch 
wiedeński korespondent agencji Havasa 
zwraca uwagę na różnicę stylu nj^dzy prze­
mówieniem v. Papena a odpowiedzią prezy­
denta Miklasa- Podczas gdy von Papen pod­
kreślił wspólne węzły krwi i bistorji, prez. 
Miklas ograniczył się do uwydatnienia współ 
nego dorobku Austrji I Niemiec w dziedzinie 
językowej I kulturalnej, z drugie strony w. 
przemówieniu prezydent^ znajduje się forma 
„Nasze dwa państwa" i to powtórzono kilka­
krotnie. podczas gdy von Papen posługiwał 
się słowami „Nasze dwa kraje". majn^emt 
bardziej regionalne znaczenie. Przemówienie 
powyższe nie zostało oficjalnie ogłoszone, 
lecz zostało tylko zakomunikowane prasie.

Konduktor tramwajowy sprzedawał stare bilety
i pieniądze sobie przywłaszczał

Krwawy napad pijaka na bezbronną kobietę

■ 0 0 0 “

Dekarz runął z kopuły na rusztowanie
N ie zw y k le  sz cz ęśc ie  rob otn  k a , z a ję teg o  pracą na dachu  

,,C ollegium  m ed icu m “ w  P o z n a n u

w o jn y
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• W  błękitach zaw isł orzeł step ow y , po p ias-j 
pustyni zw olna posuw a sie jeździec.

. Dokoła pustka, oko nie ma sie na czem  z a - ' 
'tyn.ać, na skraju w idnokręgu tylko w idać na 
r.nieba dw a w ielk ie żuraw ie u studni, co  k rzy ­
wic się u tw o rzy ły  literę M. M iałożby to zna- 

M em ento m ori?
Oedon skierował swego konia ku studni, 

i on spragniony, bo przyspieszył biegu.
,. W  s tu d n i z a c z e r p n ą ł d la  k o n ia  w o d y ,  p o te m  
R z u c ił m u  n a  s z y j ę  c u g le ;  n ie c h a j  p o sz u k a  s o -  
°le P a sz y .
ji Tylko, źe to wcale nie gościnna ziemia.

•Na jej suchej popękanej skorupie ani śladu 
r°$linności.
i Drogi żadnej nigdzie nie w idać, naw et nie 
rw zysz  k ół kolei.
ii O edon d ziw n ego doznaw ał uczucia; zdaw a- 
** niu się, że jest pyłkiem , atom em .

Pyłk iem , co m yśli, czuje i pamięta, 
k * P am ięta , ż e  przed dwom a dniami jeszcze  
pł sk ładow a częśŁ cia  członkiem  żyjącego  ol- 
rjVma. O lbrzym  padł, rozsyp ał się w  popiół a 
■rj-dy pyłek  tego popiołu gnany w ichrem , w ie  
a°orze czem  b y ł i czuje głęboko...
|i. Na h oryzoncie połyska zw odniczym  blas­
k u  fata m organa. W y n io sły  jakiś pagórek od- 

się na nieba stropie, zda się zielona iakaś 
^nista, p ływ ająca w y sp a  po. niezm ierzonem  
^ e s tw o r z e  b łękitnego oceanu. Ale i to złuda: 
CrZyroda naw et kłam ie.

Ileż w :e!kości sk oń czy ło  się  nagle? B y ły ż  i 
w ięc  złudzeniem ?

.. O lbrzym ia walką ze  sw em i pam iętnem i, hl- 
5% yCznej doniosłości zw y c ięstw a m i —  zapadła

nicość.
C zyż zadaniem  ju tra  b ę d z ie  w yparcie się t e -  

/  W s z y s tk ie g o , c o  m in ę ło , z a p r z e c z e n ie ,  że się 
2|ało  kiedykolw iek?...

U Na te m yśl ogarnęło Oedona nieprzeparte 
-Mgnienie ucieczki; uciec z pow eirzchnl ziemi, 

*bić się w e  śnie w  inne jake przestrzene, nie 
i W ymywać sie  ani na chw ilę; uciec przed so -  

samym.
^ Z tego zadum ania zbudziło go  rżenie ko-

, Obejrzał się dokoła. Zdała dostrzeg ł zbliża­
n eg o  się jeźdźca. Oedon w sp arł się na siodle  
i^Czekiwał przybyw ającego . N ieprzyjaciel to 

vhie m oże. Ten nie k rążyłb y  po pustyni sa ­
l i n i e .  Raczej jaki tow a rzy sz  podróży, co tak 
JJ'1'o jak on szuka w  ucieczce ratunku, stara się  
^ m k n ać z tw ardego uścisku dłoni losu .
« I on kieruje się ku żuraw iow i studni, tej mor 
K,ei latarni pustyni.

j. W  odleg łości fy s :aca kroków  ła tw o  już b y ło  
J^ óżn ić , że  zbliżainca się postać należeć mu- 
]'aIa w idoczn ie do jakiego rozprószonego gery -  
ij^w sk iego oddziału: zw ia sto w a ł to zdała o- 
j^itły kapelusz opasany w ielka  czerw ona  
'stęgą.
0 Za zbliżeniem  sie ow ej postaci poznał w  niej 

etlon —  G rzegorza Boksę.
U cieszy ła  go ta tw arz nieobca w  pustyni.

H1 W praw dzie b y ł to jeden z ostatnich, d'a któ 
m ógłby znaleźć w  sercu p rzych yln ość lub

,7  •^ ja zn e  jakie uczucie; ale c ó ż  w arte  w szelk ie  
Jucie w  czasie, w  którym  go najlepszy jego  
'Sdaciel zdradził?

P o w it a ł  p r z y b y w a ją c e g o .. .
C zy i ów  rów nie rad był temu spotkaniu!
—  A h, to  ja ś n ie  p a n ! T o  d o b r z e , ż e  tu p an a  

t r y k a m .  T o  b a r d z o  r o z u m n ie , ż e ś  ja ś n ie  p an  
H,0 U m knął. O . b o  tam  te r a z  s t r a s z n e  c z a s y .  I 

1 uie le d w ie  u d a ło  s ię  u c ie c .
Z s ia d ł z  k o n ia  i k le p a ł g o  p o  k a rk u . 

u, - -  N o , m ój p o c z c iw y  s r o k a ły  te g o  s ię  sp i-  
L  ■ ■—  d z ie ln a  s z k a p in a !  G d y b y  n ie  o n , s i e d z ia ł -  
L T  te r a z  w  m y s z e j  d iu r z e . W y o b r a ź  s o b ie  ja ­
ta e Pan, k ie d y  z o b a c z y łe m , ź e  już w s z y s t k o  w  
t,.; b ie r z e  i n a s i broń  sk ła d a ją , m y ś lę  so b ie , no. 
L zy u a jm n ie j m o ic h  stu  w o łó w  n ie  w e ź m ie  m i 
g U a k  b e z p ła tn ie . P ę d z ę  w ię c  w o ł y  d o  W ie l-  
njpo W a r a z d y n a ;  p o  d r o d z e  w  Ie s ie  o d p r ó w a m  
lu d n e g o  d o lm a n a  sz la k  z ło t y ,  z a k o p u ję  s z a b le  

^ to le ty  i w e t d y  d o p ie r o  id ę  d o  A u str ia k a

Mam sto  w o łó w , m ów ię mu, gd yb y  chciał, m o­
że  je zakupić. D ał się  w ziąć  na lep, nie targuje 
długo, lecz  bierze w o ły  po cenie przezem nie w y ­
znaczonej a potem  daje mi asygnacją, z którą  
mam się udać do pana R id egvary‘ego  —  aby mi 
w y p ła c ił pieniądze.

—  Jakto, w ięc  R idegyary  jest w  W ielkim  
W arazdynie?  sp yta ł p o ry w czo  Oedon.

—  A jakże. Ale ia się  tam strzegłem  zejść z 
tym  jegom ościem  i w ted y  dopiero odetchnąłem  
gdym  się  znalazł na grzb iecie m ego srokacza a 
uciekałem  tak, że  ani kot ani p ies na ślad mój 
nie wpadnie. N iech djabli biorą pieniądze. Pan  
R idegyary, no, tenby mi dopiero zapłacił drobną 
moneta.

O edonow i spadł kam ień z serca.
Skoro R idegyary  jest w  W ielkim  W arazdy­

nie, po raz w ięc  drugi zaw d zięcza  L eonow i R a- 
m irów  ży c ie , bo gd yb y nie b ył g o  zatrzym ał w  
drodze, sam  w padłby  b y ł w  paszczę R idegya- 
ry‘ego. Kto w ie, czy  Leonid, św iad om y tego, nie 
zatrzym ał go um yśln ie?  M oże i nocno ucieczka  
b yła  jego dziełem . —  M oże to on nakłonił b y ł 
w oźnicę, b y  mu ją ułatw ił. M oże teraz w łaśn ie  

działał jako p raw d ziw y  iego przyjaciel. B yć  
bardzo m oże. że tak było . W ó w cza s  postępek  
Leonida b y łb y  p raw dziw ie czlachetnym ..

Ale i inaczej b yć m ogło. O edon przecież  
oburącz p och w ycił p ierw szą m ożliw ość, ona bo­
w iem  pow racała  mu daw ną w iarę. W iarę w  B o­
ga i ludzkość, w  w iekuiste uczucia.

J a k  objaśniając sobie cudow ną sw ą  u ciecz­
kę. znalazł w  niej fa talistyczny spokój. K ażdy  
cz łow iek  ma sw e  w y łą czn e  zadanie. Są ludzie, 
którym  los nakazuje ży ć . B óg  w ie , do czego  ich 
przeznacza?... na co zachow uje?...

—  Bardzom  w am  w d zięczn y  za to. —  prze­
m ów ił Oedon, żeśc ie  mnie ostrzegli o  obecnym  
p obycie R id egvary‘ego. Na ca łym  szerokim  
św iec ie  jedyny to czo łw iek , którego unikam, 
którem u nigdy się nie oddam.

—  A cóż jaśnie pan ze  sobą pocznie?
—  Udam się do p ierw szego  lep szego  gen e­

rała austriackiego i pow iem  mu .kim jestem . N ie­
chaj się  ze mna porachuje. T rzeba dług sw ój 
spłacić.

M niem anie to nie zysk a ło  bynajmniej apro- 
bacyj G rzegorza Boksa.

—  O panie, to nie zb yt sz c z ę ś liw y  pom ysł. 
—  Niech B óg broni. Ja tam jestem  prostak, ale 
bym  się na coś podobnego nie pisał. D ziś. gdy  
z w y c ię z ca  jest rozdrażniony, n ie należy  w y sta ­
w iać  się na p ierw sze w yb u ch y iego w śc iek ło śc i;  
po c o  mu w ch od zić  w  drogę? Z gniecie on. stra­
tuje tych, co  się  pierw si doń zbliżą. Na co  ten 
pośpiech ?

—  P rzecież  nie będę się krył ca łe  lata w  
trzcinach ani uciekał przed ścigającym i z miej­
sca na m iejsce.

—  Ja też nie m ów ię, żeby  jaśnie pan miał to 
robić, choć co do mnie nie m arzę dla sieb ie o 
lep szym  losie; ale jestem  za tern, aby taki m a­
gnat jak pan postąpił w  tym razie w ed łu g  reg ;’ 
tow arzysk ich  a nie sam  szed ł tam, gdzie go nie 
zaproszono jeszcze.

—  I aż do chw ili ow ych  zaprosin należy mi 
chyba rozbić namiot w  pośród kukurydzy?

—  A to po co?  O tern w ca le  nie m yślałem . 
P o  k iego  licha panu kukurydza. Alboż to jaśnie  
pan nie ma pięknego, w sp an ia łego'zam k u ? W róć  
pan do sieb ie i tam oczekuj z całą  w ygod ą , jak 
takiemu panu przysta ło , zanim po n iego nie 
przyjdą.

—  P o  c i?  C zy  po to. aby do m ęczarni w i­
szącego  bezustannie nad g łow ą moją topora do­
dać jeszcze  codzienną m ękę w idoku boleści mej 
matki, żony i d zieci?  Aby torturow ać duszę 
szczęśc iem , którego dnie i godziny p oliczon e?  i 
w ted y  g d y  mnie w lec  będą, s ły sz e ć  krzyk  roz­
paczy tych , co  mi są najdroższym i na ziem i? N:e 
najw iększy  mój nieprzyjaciel nie m ógłb y  mnie 
skazać na tak w yszu k an ą m ęczarnię.

—  iedy  jaśnie pan w id zia ł się po raz ostatni 
z swoją rodzina?

—  Już ubiegło cztery  m iesiące od czasu o- 
statniei mei b ytności w  Nemesdomb.

—  W ięc  jeszcze pred w ielk iem i b itw am i?
—  Alboż m ogłem  znaleźć chw ilkę czasu na 

w y c ie c z k ę  do sw oich ?
—  A k iedy jaśnie pan b ył na w y sp ie  K oros?
—  N igdy jeszcze. Letnie to m ieszkanie w y ­

sta w ił śp. ojciec mój w ted y , gdym  baw ił zagra­
nicą, a od  czasu m ego powrotu nie m ogłem  ani 
jednego lata m yśleć  o  odpoczynku.

—  Tak. Zdaje mi się, żem  zu p e łn o  teraz  
już pojął pana. Rozum iem  to odrobina m ego roz­
sądku, że  dla pana tak znakom itego nie m oże to 
b yć w sz y stk o  jedno przed kim i jak ma kapitu­
low ać. Nie ch cesz  pan jak szczu ty  zw ierz  b yć  
pochw yconym ; nie ch ecsz  by pośród szy d ercze­
go śm iechu w rogów  prow adzono cię z zw iąza-  
nemi w  ty ł rękami. Ale pozw ól mi jaśnei pan, 
abym  i ja głupim  moim rozum em  dorzucił s łów k o  
w  tej spraw ie. C zyb y  nie m ożna, b yś sie jaśnie 
pan m nie p o w ierzy ł?  P oprow adziłbym  pana 
puszczam i, bagnami i zaroślam i, drogą na której 
nie napotkalibyśm y żyw ej duszy —  do domu ie- 
dnego z m oich znajom ych, dom  ten nie leży  na 
żadnym  z g łó w n y ch  traktów . Ztamtąd m ożnaby  
napisać list w prost do naczelnego w odza ału- 
strjackiej armji, że  tam pan się znajdujesz i ocze­
kujesz dalszych jego rozporządzeń. Jeśli mu pan 
b ęd ziesz  potrzebnym , już on pana pow oła. Ale 
cóżb y  było, gd yb y  pana nie z a w ezw a ł w ca le?  
T ym czasem  tysiące rze c zy  zajść m oże. P o  có ż  
biedź naprzeciw  n ieszczęściu . Czekaj pan lepiej 
aż ono sam o nadejdzie. G dybym  był w ielkim  
panem, takbym  tylko postąpił.

—  Przyjm uje w a sz  plan. Pójdę za w a szą  
głow ą, bo moją i bez tego  już straciłem . P ro­
w ad ź mnie dokąd chcesz.

Oedon patrzał zadum any na oset, k tóry pę­
dził przed nim w icher po piasku pustyni. Jakże  
nędzną jest ta  roślina gdy  się  od erw ie od korze­
nia. Jeden podmuch wiatru gna ją na południe, 
potem  ją inny poryw a i popycha na w schód . A 
przecież jakże dumną jest; zuchw ałą rośliną b y ł 
ten oset dopóki korzeń jego w rasta ł w  ziem ię, 
jak b y ł groźnym  w śród szańca sw y ch  k olców !

Patrzcie, od trzech dni trzeci już cz ło w iek  
w  coraz to n ow ym  rzuca go  kierunku. M alucz­
cy, nic nie zn aczący  ludzie, na których w  innym  
czasie  nie zw róciłb ym  n aw et uw agi, dziś popy­
chają go  to w  tę. to w  ow ą stronę, jak w icher  
ow ym  ostem  rzuca. T allerosy, w oźn ica  i Boksa.

W  tern w łaśn ie  le ż y  przekleństw o upadłych  
w ielkości, ż e  m uszą w id zieć, jak m aleńcy ludzie  
pozostali rów n ie  w ielkim i, jak niem i byli po­
przednio.

O edon Baradlay zazdrościł jednej rzeczy  
G rzegorzow i B oksie: tego, źe  i teraz G rzego­
rzem  B oksą pozostał.

—  A w ięc  siodłajm y konie — a potem  ostro­
żnie w  drogę. 1

Fata morgana była dziś dziw nie piękną; 
pysznem i palmami um alow ała niebo, a przecież  
b y ło  to bagnisko tylko.

Tam , gdzie się  w oda tych bagnisk poczyna  
poczyna się  też i ży c ie .

Straszliw a puszcza, która n ieznany św ia t  
kryję w  sw em  łonie. , u

Labirynt trzciny, której k ło sy  brodate gną  
się  w  pow ietrzu, w ichrem  chw iane —  b ezo w o c­
ne, czcze  k ło sy , w  których nie znajdziesz p o ż y w ­
nego ziarna.

W  labiryncie tym  panuje tajem nicza cisza  
i sm ętne jakieś szep ty . S zep t —  to szm er trzciny, 
falującej pod w ichru pow iew em , cisza  — to sen  
dnia. Dla m ieszkańców  tych bagnisk dzień jest 
nocą.

Któż się od w aży  zapuścić w  to państw o ci­
szy , kto nie będzie sie  obaw iał zbłąkania się w 
jego kryjów kach.

Ale G rzegorz Boksa zna tu każdą ścieżk ę. 
On tutaj jakby u siebie. S to razy  p rzew ęd row ał 
już te  trzcinow e zarośla. Zna on w  nich każdą  
drożynę, każda łączkę, która dla skradzionego  
w ału bezpiecznem  m oże b yć  schronieniem . On 
w ie. jak obejść trzęsaw iska bezdenne; w ie , kę­
dy borow ina zdoła unieść ciężar konia i jeźdźca. 
K toby zb łądził w  tych trzcinow ych  m oczarach, 
zgubiony jest n iepow rotnie. nie pom oże nm tu 
nic m ądrość Salom onow a n aw et; staje się  pa­
s t wa raków  i p ijaw ek ! Znane sa B oksie m iej­
sca  —  gdzie w  pośród tych bagnisk stoją go­
spody ku sp oczyn k ow i podróżnika, gdzie koń  
znajdzie łąkę a jeźdz'ec chatkę trzo n o w ą .

—  Kto mnie tu w eźm ie za przew odnika, nie 
potrzebuje się n iczego obaw iać.

fC ia g  d a lsz y  n astap i)
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Niedziela, dnia 19 sierpnia 1934 r.

„Spływ do morza" dotarł 
do Gdańska

G d a ń s k  (P A T .)  D z is ia j  p o p o łu d n iu  d o ­
ta r ł d o  G d a ń sk a  „ S p ły w  d o  m orza" , w  k tó ­
rym  b ra ło  u d z ia ł 1 .400 u c z e s tn ik ó w  na 686  
ło d z ia ch , k a ja k a c h  i ż a g lo w c a c h . In ic ja to ra  
sp ły w u , g en . K w a ś n ie w s k ie g o  p o w ita ł im . R a­
dy P o r tu  p łk . R o sn e r  a na h o lm ie  w  G d a ń sk u  
im . K o m isa rza  R P . rad ca  le g a c y jn y  Z ię tk ie -  
w ic z . J a k o  p ie r w s z e  p r z y b y ły  d o  G d a ń sk a  
ło d z ie :  B a łty k  (P o cz t. P .W .)  oraz  B rda S z k o l­
n a  P r z y s ta ń  w io ś la r s k a  w  B y d g o sz c z y ) . R ó­
w n o c z e ś n ie  p r z y b y ł s ta te k  k ie r o w n ic tw a  S p ły ­
w u , „ W a r n e ń c z y k "  oraz  in ż . Ć w ik ie ł. N a  po- 
k ład b ia  W a r n e ń c z y k a  g e n e r a łe s tw o  K w a śn ie  
w s c y  p o d e jm o w a li g o ś c i  czarn ą  k a w ą . P rzed ­
s ta w ic ie l  P o l. K ł. W io ś la r s k ie g o  w  G d a ń sk u  
w r ę c z y ł g en . K w a śn ie w sk ie m u  a lb u m  o p o­
św ię c e n iu  p ie r w s z e g o  p o ls k ie g o  ja ch tu  d a le ­
k o m o r sk ie g o  „K orsarz"  w  G d a ń sk u . W  s p ły ­
w ie  b ra li u d z ia ł u c z e s tn ic y  o b o jg a  p łc i, m . in. 
8  le tn i c h ło p a k  oraz 7 4 -lc tn i W ła d y s ła w  W it ­
k o w s k i , e m e r y to w a n y  sę d z ia  z  D z isn y . S z c z e ­
g ó ln ą  u w a g ę  z w r a c a ło  n a  s ie b ie  9 k a ja k ó w  
z  B ia ło w ie ż y , k tó r y c h  d z io b y  p r z e d s ta w ia ły  
g ło w y  ro z m a ity c h  z w ie r z ą t  P u s z c z y  B ia ło ­
w ie s k ie j .  —  Ł o d z ie  z a ła d o w y w a n e  są  na 
w a g o n y , p r z y g o to w a n e  ju ż  na h o lm ie , z w y ­
ją tk ie m  ż a g ló w e k , k tó r e  o d je c h a ły  w p r o s t  do  
G d y n i. U czca i: ' y  S p ły w u  p r z y w ita n i będą  
u r o c z y ś c ie  w  G d yn i, d o k ą d  u d ają  s ię  na s ta t­
k a c h  Ż e g lu g i P o ls k ie j  „G d yn ia"  i  „G d ań sk " , 
k tó r e  w  ty m  c e lu  p r z y b y ły  ju ż  d o  G d a ń sk a .

Związki robotnicze domagają 
się nadzoru sądowego
nad zak ładam i ks. P szczy ń sk ieg o .

K a t o w i c e  (T e l. w ł.)  O d b y ła  s ię  k o n ­
fe r e n c ja  w s z y s tk ic h  r o b o tn ic z y c h  z w ią z k ó w  
z a  w  u d o w y ch  ce 'e :n  z a ję c ia  s ta n o w is k a  w o b e c  
n ic w y p ła e c n ia  p r z e z  p. v on  P le s s a  z a r o b k ó w  
ro b o tn ic z y c h . N a  k o n fe r e n c ji te j  w y p ły n ą ł  
p r o je k t  w n ie s ie n ia  p r o śb y  d o  w ła d z  o z a s to ­
s o w a n ie  n a d zo ru  są d o w e g o  w  za k ła d a c h  p. 
v on  P le s s a . W  n a jb liż sz y c h  d n ia ch  sp r a w a  ta  
p rzy b r a ć  m a r e a ln e  o b lic z e .

Z KRAJU
Z u c M e  tu ła m  d i i e

Do zagrody rolnika Teofila Musialskiego w Ko­
manowie (pow. szamotulski) wtuinali się ostatniej no­

cy •nieznani dotąd sprawcy i skradli mu większą 
ilość bielizny i garderoby. Poszkodowany ocenia 
stratę na 300 zl. (ma)

R o w e r y  g i n ą .  Niema prawie dnia. żeby Komenda 
P. P. w Szamotułach nie zanotowała kradzieży ro­
werów, pozostawionych przez lekkomyślność właści­
cieli na ulicy bez nadzoru. We wtorek o kradzież) 
rowerów donieśli pp.: Stanisław Liszkowski z Pod- 
pniewek, Kurt Wendorz z Budziszewka, Wiktor Filod 
z Ninina i Mrówka Andrzej z Bogdanowa. (ma)

starosta Wolfarth. Podczas niej wygłoszono szereg 
mów. W dalszym ciągu odbyły się popisy chóru mę­
skiego im. Św. Cecylji pod batutą p. Rybskiego, oraz 
produkcja orkiestry kolejarzy z Gostynia i składanie 
życzeń. O godz. 16-tej nastąpiła zabawa w ogrodzie, 
a wieczorem dancing w salach Strzelnicy, (wo)

Z d e r z e n ie  s a m o c h o d u  z  r o w e r z y s t a
W pobliżu wioski Ciświca w pow. jarocińskim 

wydarzyło się katastrofalne zderzenie samochodu z 
rowerzystą. Szczegóły wypadku są następujące. Szo­
są w stronę Jarocina jechał samochód PZ 41945 pro­
wadzony przez szofera Stanisława Zwolińskiego 
zam. w Jarocinie. Dojeżdżając do wioski Cieświca z 
przeciwnej strony nadjechał na rowerze przodownik 
P. P. Michał Malik. W chwili mijania się samochód 
wpadł na rowerzystę. Wskutek najechania Malik od­
niósł bardzo ciężkie obrażenia ciała. Nieprzytomne­
go przewieziono do szpitala. Sprawcę wypadku Zwo­
lińskiego przytrzymano. W celu ustalenia przyczyn 
zderzenia wdrożono energiczne dochodzenia, (jch)

P o lw : ę c e n !e  s z t a n d a r u  Z w ią z k u  W e te r a n ó w
W ub. niedzielę obchodził Oddział Związku We­

teranów Rz. P. 1914-1919 w Gostyniu uroczystość po­
święcenia sztandaru. Po nabożeństwie na którem po­
święcono sztandar, odbyła się defilada przed p. sta­
rostą pow. Wolfasthcm. Następnie udano się na cmeu 
tarz, gdzie przed pomnikiem -poległych powstańców 
złożono wieniec, poczem w ogrodzie Strzelnicy odby-1 
ta się uroczysta akademja, której przewodniczył p.

2 0 3 3 9  z ł  n u  r z e c z  p o w o ó z le n
Miejski Kom. Pom. dla Powodzian urządził zbiór­

kę wśród tutejszego obywatelstwa i dzięki odpowied­
niej propagandzie zebrano na ten cel w gotówce zl 
203,49 i różnych naturalji w wartości ca zl 43,90.

Z ofiar na ten cel w tutejszym kościele parafjal 
nym wpłynęło dalszych zl 80.00 w gotówce. Miejsco­
we towarzystwo Strzelec zebrało zł 18,00. Dalszą 
zbiórka na ten cel w toku. Społeczeństwo odczuwa 
głęboko niedolę dotkniętych klęską powodzi współ 
braci i nieodmawia swej pomocy.

Giełdy
Targowica

Spędzono wołów 37. buhaji 130, krów 
1780, cieląt 546, owiec 109, razem 2.869. — 
targu ożywiony.

Wc ! v :
Petnomiesiste. wytuczcne. nleoprzęg 
Mięsiste, tuczone, młodsze do 3 la: 
Mięsiste, tuczone, starsze 
Miernie odżywione 

B u h a j e :
Wytuczone petnomięsisle 
Tuczone mlesiste
Nietuczone dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione 

K r o w y *
Wytoczone oełncmlęsisle 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywlop*
Miernie odżywione 

M ł o d z i e ż .
Dobrze odżywione 
Mjernie odżywione 

J a ł o w i c e :
Wytuczone pełnemlesiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone. dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

C ; e ! e t a :
Najprzedniejsze cleleta wytuczone 
Tuczone cleleta 

Dobrze odżywione 
Mierne odżywione 

OWCP:
Wyuczone pełnorr.lesisfe Jagnięta 

* młodsze skopy
2 . I uczone starsze skopy < maciorki 
ŚWINiP ( t u c z n i k i ) :

Pełń mięsiste od 120 do 150 kg. ź-y 
we! wag!

Petnomiesiste od 100 do 120 kg. ży
W£ł W3JJI

Petnomiesiste od 80 do 100 kg. ty 
wei wagi

Mięsiste świnie ponad 80 kg.
M iciorv i późne kastraty 

Przebieg targu normalny.

267, świń 
Przebieg

04- 70 
f.8 - 62 
4 8 - 52 
42— 46

62- 66 
5 4 - 60 
4 4 -  48 
sO 42

62 -  (8 
5 2 -  58 
84— 38 
22-  <8

42 -  46
38- 40

6 4 - U8 
5 8 - 62 
48 -  52 
4 2 - 46

80 88 
7 2 - 76 
6 t -  70 
5 4 - 60

II

7 0 - 76 
6 0 -  t.6

III.

8 4 - 86 

7 6 - 82

70- 74 
6 4 - 68
70- 80

G iełda p ien iężn a  w  P ozn an iu
Poznań, dnia 17. 8. 34. Tendencia dzisiejszego ze­

brania giełdowego była spokojna Z pożyczek pań­
stwowych poszukiwano 5% poż. konwers. po 63,— 
przy większym braku materiału: pozatem 4% premj. 
doi. po 52%

Z papierów lokacyinych P Z. K. płacono za 4 ' A  

proc. doi. Kstv zast 43%. również płacono za 4 ' A %  

doi. listy w zlocie po 43.— bez oddawców. W koń­
cu obracano 4 %  listy zast. konwert po 42,— w za­
ofiarowaniu 4 ' A %  zlotowe listy zast. poszukiwano 
po 42.— bez oddawców

Z akcji barakowych płacono Bank Polski 86

C ed u ła  g ie łd y  zb o żo w ej  
w P ozn an iu

Żyto stare i nowe zdatne do przemiału
475 t. p. Poznań 

15 t. p. Poznań
17,75
17,70

usposobienie spokojne. 
Pszenica stara i nowa zdatna 

do premia!u 15 t. p. Poz. 
Pszenica stara i nowa zdatna 

do przemiału 15 t p Pow. 
usposobienie: słabe 

Jęczmień browarowy 
usposobienie: slabS 

Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy 

usposobienie: slab#
Owies nowrv

usposobienie słabel

17,50 17,75

20,50

ML75

22.25 22,75

20,75
19,25

21,25
19,75

15,50 16,—

24,—
22,50
18,—
16,—
20.—

Malca żytnia I gat 0-55% wł. w.
Mąka żytnia I gat. 0-65% wł. w.
Maka żytnia II gat. 55-70% wt. w 
Maka żytnia pośl ponad 70% wł. w.
Malca żytnia razowa 0-95% wł. w 

usposobienie stabe.
Mąka pszenan gat. la 0—20% wł. w.
Mąka pszenna gat. Ib 0—45% wł. w.
Mąka pszenna gat. Ic 0—55% wł. w.
Mąka pszenna gat. Id 0—60% wł. w.
Mąka pszenna gat. Ie 0—65% wł. w.
Mąka pszenna gat. Ha 20—55% wł. w. 28.— 
Mąka pszenna gat. Hb 20—65% wł. w. 27 50 
Mąka pszenna gat. lid 45—65% wł. w. 25.— 
Mąka pszenna gat. Ilf 55—65% wł w. 21.50 
Mąka pszenna gat. Ilia 65—70% wł. w. 19.50 
Mąka pszenna gat Ilłb  70—75% wł. w. 16.50 

Usposobienie słabe.
Otręby żytnie przem. standart 13.—
Otręby pszenne grube przem. standart. 13.— 
Otręby pszenne śred. przem. stawNuL 12.50

25,-
23.50
19,-
17,-
2L-

34.—
32.—
51.—
30.—
29.—

37." 
3230 
31.55 
53 ‘d
24.:!'
28.50 
28.
25.50 
22.- 
20."  
17."

W.

[fod]
1

i i ,

AK
No

51
4

Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Gorczyca 
Groch Viktoria 
Oroch Folgera 
Lubin niebieski 
Lubin źó(tv 
Inkarnatka
Stoma pszenna luzem 
Stoma pszenna prasowana 
Słoma żvtnia luzem 
Stoma żytnia prasowana 
Słoma owsiana luzem 
Stoma owsiana prasowane 
Słoma jęczmienna luzem 
Słoma jęczmienna prasowana'
Siano zwykle luzem 
Siano zwykle prasowane 
Siano nadnoteekie luzem 
Siano nadnoleckie prasowane 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch doneczn. w taflach 42-45% 
śrut soja 
Mak niebieski

Ogólne usposobienie słabe.
Transakcja na odmienycb warunkach: żyta 7łj jP 

t, pszenicy 230 t., jęczmienia 490 t ,  owsa 60 t., n>3, %  

żytniej 78 t„ mąki pszenenj 55.5 t.. otrąb żytnich n 9)\v 
t„ otrąb pszennych 65 t, grochu Vikioria 30 t., lub*? IŁ 
żółtego tO t., łubinu pastewnego 15 t., gorczycy L, Lc. 
t„ wyki t t., nasion 1,8 t.; rzepaku 10 t., maku pień" Ne 
skiego 35 t.

P o z n a ń ,  dnia 17 sierpnia 1934 r.

•22,00
<1.00
52.00 
38 00 
32 .-
11.75 
13.— 
15. —

2.50 
3 10 
3 -
3.50
3.25
3.75
2.50 
3.10
7.25
7.75 
823
8.75 

22 —

16.75
21.00 
22 —  
48,—

i*315,
I2J*
43JH
42,00
54-J
42,0® 

35 a 
14 v

4

ii
!»ls
«!n
hv

h
pól

8

9.
22'?
17■  feds £
52.

k
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Rad*o
N i e d z i e l a ,  d n i a  10  s i e r p n i a  1 9 1 4 .

Poznań. 8,50 Audycją poranna; 9,55 Odczyt!' 
nie programu na dzień bież.; 10.00 Transmisja na' 
bożeńsfwa ze Lwowa. Kazanie na temat: „Md0* 
sierdzie Chrystusowe". Po nabożeństwie — m*J- 
zyka relig. z płyt; 11,57 Sygnał czasu — hejnał 1  

wieży Marjackiej; 12,05 W;adom. meteorol.; 13.00 
Poranek muzyczny; 13,00 Pognd. muz.: 13,10 Mu­
zyka lekka; 13.45 „Podróż dookoła Polski za bi­
letem okrężnym P. K. P.“; 14.00 Muzyka lekka! 
14.30 Audycja muzyczna: 15.00 Feljeton rolniczt? 
15,15 Tańce ludowe: 15.25 Przegląd rynków produ* 
tów rolnych: 15,35 Muzyka (płyty); 15.45 Pogad* 
roln.: (6.00 Koncert: 17.00 Żvcie kultur, art. i spo­
łeczne Poznania: 17.10 Koncert solistów: 18.00 Po- 
gad. roln.; 18,15 Transkrypcje jazzowe; 18.43 „Wy­
buch wojnv“ — wspomnienia osobiste; 19.00 Roz­
maitości! 19.10 Odczytanie programu na d/leń n*- ■ ------*•' n; ........->n0JrYlcllTOSCl J IV. nr u nw yiau ic .... -------
stępny: 19.(5 Koncert: 20.00 Myśli wybrane; 20.0- 
Feljeton aktualny: 20.12 Koncert solistów: 20,5°r IMJBIUII CI IV i li Cl 111 Y . fcw.. 4. ---------- ------
Dziennik wieczorny: 21.00 Transm. capstrzyku mł­
ynarki; 21.02 „Na wesołej lwowskiej fali"; 22™^  noI V II Cl l IN. 1 . <£ I ,\JC. -  ------ , •' j

Odczyt pt. „Opieka społeczna w Poznaniu"; 22-P
Wiadom. sportowe ze wszystkich rozgł. P. R.; 22.*®...................  — -  — — i —„„i.;Muzyka lekka i taneczna; 23.00 Wiadom. meteoro 
23,05 Muzyka taneczna.
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Poniedziałek, dnia 20. sierpnia 1931. ,
Poznań 6 30 Audvcia poranna: 7.25 Odczvt3llj 

programu na dzień bieżący: 7.30 Życie kultur. Ł 
i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu. heinAjŁ 
wieży Mari.: 12 03 Wiadom rneteor-ol.; 12.05 K*JW^ 
cert muzyki lekkiei; 13.00 Dziennik południowi 
13.05 Muzyka czeska; 1400 Wiadom o ekspo^j 
polskim; 14.05 Notow. giełdowe: 16.00 Wesoło 
dycia muzyczna: 16 45 Muzyka lekka; 17On Aprjjl 

cia dla dzieci: 17.1.5 Koncert kameralny: '!j| 
Recital śpiewaczy: 18 00  Pogad dla kobiet: Jjl 
Muzyka z plvt: 18.45 Pogadanka Brunona 
wera; 19.00 Rozmaitości; 19.10 Odczytanie pr*®pti,.1 
mu na dzień następny; 19 15 ..Podchorążówką 'u,
19 40 Marsze wciskowe; 19.50 Wiadom. sport^ jj)J QOi 
(Warszawa); 19.55 Wiadom sportowe Doznal.< mis?
20 00 Myśli wybrane: 20.02 Pe!j. p. t ..Świat r  V  
soka“ ; 20.12 Muzyka lekka; 20.50 Dziennik v  

czorny; 2100 Capstrzyk marynarki; 21 02
ka rolnicza; 21.12 K onco rtpopularny; 2 2 0 0  • \V L  S  
buch  w ojny  —  w spom nien ia  osob iste" ; 22.15 p ł  c



.50

i «■*
H f ód powiatowej władzy uutnmf
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dej w teiminie do 1-go wrześnii >34 
!*isze prowadzenie przedsiębiorstwa — o i 
piejące lokale sprzedaży i wyrobu, 
*'vili wejścia w życie powołanego iozj 
Rdzenia nie zostały dotychczas dopr <v 
*>ne do stanu wymaganego tymże rozpor 
:eniem.

Winni naruszenia właściwych przepis ' 
Piega ją  karom, przewidzianym w rozet z 
 ̂111 rozp. P. Preż. Rzpl. Polskiej z dr

i‘t ‘■marca 1928 (Dz. U. R. P. nr. 36 poz. 343 
się na ewtl. zamknięcie miejsc w 

\\ lórni i sprzedaży do chwili uzyskania
golenia od-właściwej władzy admiu:3.1

Aj fcej-
Ą p - H  Dr. Michalski, lekarz powiatów 
h Za Starostę Powiatowego:
gj T
g.j , JF s p r a w i e  z e z w o l e ń  na prowadzenie 
9J Jęisc sprzedaży i wytwórni wyrobów mięs 

1 n 'corl po w i udających wymogom rozpo- 
wżenią Min. Spr. Wewt. z dnia 30-gt 

izWtPwca 1932 r. (Dz. U . R . P . nr. 64. poz

|j Na podstawie § 46 cytowanego rozporzi 
!»]|?eniat wydanego w porozumieniu z Min 
’‘itj póictwa, Przemysłu i Handlu Starostwu

i^'viatowe podaje do wiadomości wdaścicie 
N i dzierżawcom, że winni uzyskać zezwo 

od powiatowej władzy administracj 
polnej w terminie do dnia 1-go wrześnii 

4 na dalsze prowadzenie przedsiębior­
c a ,  o ile istniejące lokale wytwórni i sprz 
4*y od chwili wejścia w życie powołanego 
oporządzenia nie zostały doprowadzone 

stanu wymaganego tymże rozporządzę

Winni naruszenia właściwych przepi 
j )v podlegają karom, przewidzianym w roz 
fale 111 rozp. P. Prez. Rz. Polskiej z dnia 
£ U. 1928 (Dz. U. R. P. nr. 36, poz. 343) i 
r^ażają się na ewtl. zamknięcie miejsc wy- 
; ()rni i sprzedaży do chwili uzyskania że­
n ien ia  od właściwej władzy administra- 
łjfiej.

Za Starostę Powiatowego:
(—) Dr. Michalski, lekarz powiatowy

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko hal.
Niedziela Jana Cud. 
Poniedziałek Bernarda 

Kalendarz słowiański 
Niedziela Bolesława 
Poniedziałek Sobiesława 
Słońce wschód 4.25 

zachód 18.55 
Księżyc wschód 15.43 

zachód 22.32

sierpień

1 9

niedziela

. Dyżur nocny z soboty na niedzielę 
t Ri- Dr. Karbowski. Apteka „Pod Aniołem*' 
V| -k , t e ł .  7 .
. kino „Apollo** — „Gwiazdy Broadway*' 
: - te r  Keaton** (dochód przeznaczony na 

izian). — Kino „Corso“ — Przygoda o 
^tocy**. — „Carlton** — występy baletu 

Szewskich.

NAPAD RABUNKOWY.
•’ąHK Sylwester Partok, handlarz z Czarnego- 

doniósł policji, że w nocy został przez 
danych napastników napadnięty, z któ­

igzeh M e n u
" be pieniądze na cele „obrony intere- 
Jurzych** od tychże pobrało.
_B ajke, zasłaniający się „swą prorządo 

v- spółpracą z Rządem — nigdy człon- 
? Partyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
i l i nie jest. Do roku 1921, należał dc 

i " c Lwowie, gdzie współpracował w 
\ Lwowskim** z inż. Brylem, kandydu- 

śliwie do Sejmu. W roku 1926 wsnół 
'• endecją, występując przeciwko prze 

n. nowemu. W roku 1927, jako zwoien- 
:ji wszedł w szeregi Obozou Wielkiej 
:ako taki wróci! do powiatu kossow- 

.lałopolsce Wschodniej. Tamże w ro- 
K.mdydował poraź wtóry nieszczęśliwie 

jako endek. W roku 1929 — znalazł 
• aniu. skąd dla kandydowania do Sej- 

i rzeci zawraca głowę osadnikom 
u mując powyższe — zwracamy uwagę 
n powiatu ostrowskiego, aby na robo 
ikego nie dali się nabierać i w jąknął 

. czasie wstąpi do WTKR., gdzie po 
postanie do życia sekcja osadnicza, które 

całe ustawodawstwo, ulgowe dla osa- 
•i rolników. *
’.tem cały ruch prorządowy włościan 

*:;je się w Kołach Bezpartyjnego Bloku 
■ncy z Rządem oraz w Komitetach Gmir 

R.. tworzonych obecnie na terenie ca- 
ceiem zjednoczenia wszystkich wło- 

PoC ' -.... '.eczowej. gospodarczej współpracy r
szą charakter nrywatucgo omra porau, kąnreFR., 
po dzień dzisiejszy nikomu nic nie zrobiło — acz i

rych jeden skoczył na wóz i obezwładniając 
go zabrał mu z kieszeni około 700 zł gotówki. 
Dochodzenia w tej sprawie prowadzi tutej­
szy wydział śledczy.

ODZNACZENIE KRAJOWEJ STACJI 
JEDWABNICZEJ.

Na wystawie w Ostrzeszowie Krajo\vn 
Stacja Jedwabnicza uzyskały za wystawione 
eksponaty wielki zloty medal. Zwiedzający 
wystawę bardzo sie interesowali hodowla 
morwy i jedwabników, to też stoisko byłe 
stale oblężone. Odczytów i informacji o je- 
dwabnictwie wysłuchało kilka tysięcy osób.

P Ó L K O L O N J E  1 P R Z E D S Z K O L E  Z . P . O . K .
W poniedziałek. 23 bm. odbędzie się na 

Stadionie Sportowym PW t WF uroczyste za­
kończenie półkolonii dla dzieci rodzin bezrobot­
nych. Na uroczystość tę złożą się skromne wy­
stępy małych uczestników pótkolonji, którzy w 
ten sposób pragną wyrazie swa serdeczną 
wdzięczność tym, którzy życzliwością oraz o- 
fiarnościa i pomocoą umożliwili im miłe : zdro­
we spędzenie kilku tygodn.

Zarząd Zwązku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet zaprasza na tę uroczystość Rodziców dzie­
ci, członkinie, sympatyków orgriizacji oiaz 
tych wszystkich, którzy sercem odnoszą się do 
spraw dziecięcych.

Jednocześnie Zarzad ZPOK. zawiadamia, że 
zapisy, do przedszkola im. Jagódki Piłsudskiej 
będzie przyjmować w śniadalni ZPOK. na stad- 
jonie PW i WF w dniach 23, 24 i 25 (czwartek, 
piątek i sobola) sierpnia od godz. 9-tej do 10-tej.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  T U R N IE J  P Ł Y W A C K I  
K R O T O S Z Y N  —  O S T R Ó W .

rozegrany zostanie w tym roku w nadchodzącą 
niedziel popołudniu w Ostrowie na pływalni 
Zacisza. Szeroki i urozmaicony program zawo­
dów, w którym prócz meczu- piłki wodnej za­
powiedziana jest również i próba pobicia rekor­
du okręgu poznańskiego przez p. Szczuraszków- 
ne w konkurencji 100 metrów stylem klasycz­
nym, zapowiada miłośnikom pływactwa dużo 
emocyj. ____ _

ZAWODY 1ĆONNE „KRAKUSÓW*'
W niedzielę 19 hm. o godz. 15-tej odbędą 

się zawody konne na polu m ajątku Parczew 
przy szosie do Sadowia urządzane przez O 
strowski Szwadron „Krakusów** na które 
wszystkich miłośników sportu konnego za­
prasza Komendant II. szwadronu Kraku­
sów

p p o r .  rez. 13 p . u l .  (p o z n a ń s k ic h )  
(—) Majerowiez

RÓŻNE.
— Związek Podoficerów Rezerwy R.P 

koło Ostrów'. Podaje się do wiadomość: kol. 
że Krajowy Zjazd Związku Podoficerów Re­
zerwy R. P- odbędzie się w Katowicach w 
dniu 1 2. i 3. września br. Kol. którzy chcą 
wziąść udział w powyższem Zjeździe mogą 
się zgłosić do 20 bm. u kol. sekretarza Wł. 
Kupczyka, ul. Raszkowska 14 m. 17 w godzi­
nach od 7—8 wzgl. u kom- Bobrakowskiego, 
Fabr. Wagon przy równoczesnem wpłaceniu
1.50 zl na kartę uczestnictwa. Zniżka 75 %! 
jest zapewniona. Zarząd.

— Og. Związek Podof'c. Rez. R. P. kolo
Ostrów' rozpoczyna treningi do Państw. Od­
znaki Sportowej na stadjome P- W. W. F. od 
driia 20 do 30. 8. br. od godz. 17.30. Uprasza 
się \vszystk!ch członków o punktualne sta­
wienie się.

Z itowlaln i okolicy
KOTŁÓW.

— Kradzież rowerów. W nocy 15 bm. 
nieznani sprawcy włamali się do mieszkania 
kierownika szkoły p. W. Jędrkowiaka- Zło­
dzieje weszli przez wybicie szyby, następnie 
otwierając drzwi, weszli do spiżarni skąd 
skradli dwa rowery na szkodę p. Jędrkowia­
ka i naucz. p. Kaźmierskiej z Biskupic Zab. 
Trzeciego roweru nie zabrali ponieważ kola 
były bez powietrza. Policja z Mikstatu pro­
wadzi w tej sprawie dochodzenia. 
ODOLANÓW.

— Obchód zwycięstwa nad Wisła. 15
bm. obchodzono uroczyście 14-ta rocznicę 
zwycięstwa bitwy pod Warszawą. Uroczy­
stość rozpoczęto nabożeństwem, które odpra 
.wił ks- Góra, poczerń organizacje wyruszyły 
w pochodzie na Rynek, gdzie p. dr. Spłonek 
wygłosił okolicznościowe przemówienie. W 
uroczystości brały udział tłumy publiczności. 
SKALABERZYCE NOWE.

— Z posiedzenia Rady Miejskiej. Dnia 
13 bm. odbyło się posiedzenie Rady miejskiej, 
na którcm omawiano sprawę wykonania bud 
żetu. Na wniosek p. radnego Gabisia udzie­
lono zarządowi gminnemu absolutorium. Ró­
wnież rada miejska uchwaliła przemianowa­
nie placu Wolności na ul. min. Pierackiego- 
W dalszym ciągu podjęto uchwałę zaci lgnię­
cia pożyczki bezprocęntowtj z Tow. Popie­
rania Bud. Szkół na pokrycie zobowiązań wy 
nikłych z budowy 7 kl. Szkoły pnw. (O).



Co utro l o E d m u n d  R j
t oznan, ulica '

K U R S Y  D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  K O ŁA  T N 
W  O S T R O W IE .

Od 4 lat istnieje w  O strow ie „Gimnaziu 
rosłych", obejmuiace klasy od IV — V I I I  pc 
„Kursy Doksztatcaiace". zatw ierdzone orze) 
i urn

W szyscy, k tórzy chcą uzupełnić swa 
względnie ci k tórym  brak cenzusu naukowi 
zyskania awansu, mogą sie na te kursy zay 
bardziei że nauka odbywa sit w ieczorem  ’ 
ium meskiem przez 5 dni w tygodniu

Kursy sa koedukacyjne typu humanist 
łacina (bez greki) i typu tnaternatvcz.no - 
c/ego (bez łaciny i greki). Jeżyk francusk 
raiecki. N a ,ku rs  niższy w zakresie IV — IV  t 
letni mogą sie zapisać kandydaci (tk i) z 
szkoła powszechna lub trzecia gim nazialnt 
w yższy  z szósta klasa gimn.

Zgłoszenia i informacje u pro! A. Grz! 
istrów . Piłsudskiego fi I I I

/ .¥ .  S P O R T U

PIŁKA NOŻNA
Rozegrane w dniu 15 bm. tow; 

spotkanie w piłkę nożną między ju 
„Ostrovii“ a drużyną R. K. S. ,>Napr.
Ostrów zakończyło się niespodzie 
lefcz zasłnżonem wysokocyfrowem 
stwem junjorów w stosunku 12:2 (' 
szczególną u w a g ę  w drużynie junjo 
sługuje pr. skrzydłowy K o ło d z ie jc z y kiu 
retro rebjut w I-szej drużynie junjorów w  zu 
pełności się udał, oraz pracowity Andrze­
jewski w pomocy. Bramki dla Osłrovi zdo­
byli: środek ataku 5, Nowak 3, Źurkowski 
2. Domański i Kołodziejczyk po jednej. Za­
wody prowadził p. Lechowicz.

W rewanżowem spotkaniu „Błękitni” — 
Ostroyia junjorzy U., również w dniu 15 bm. 
wysokocyfrowo zwyciężyli młodzi piłkarze 
Osfrovi w stosunku 19:3 (3:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Jagielski ?> Wielgosz 
6, Kubiak 3. Walczak 2 i Andrzejewski Ił. 1.

W  n ie d z ie lę ,  d n ia  19 b m . o g o d z . 11 - te j  
o d b ę d ą  s ię  z a w o d y  o m is tr z o s tw o  k l a s y  B 
m ię d z y  T o w . G im n . S o k ó ł  z K ę p n a  a O s tro -  
v ią  ł l .

O godzinie 15-tej odbędzie się mecz o 
mistrzostwo klasy A między K. S. ,.K.P.W.‘ 
Poznań (dawn. Liga) a Ostrovią I. Meczem 
powyższym „Ostroyia rozpoczyna I-szą se- 
rję rozgrywek mistrzowskich na rok 1935.

Z Z A W O D Ó W  S P O R T O W Y C H
K oszyków ka i s iatków ka.

W  dniu 15 bm odbyły sie na boisku K P W . w a r­
sztaty zaw ody w  grach sportowych o m istrzostwo  
Pozn. O kręg. Z w iązku  G ier Sport, miedzy finalista 
oodokr pozn. KPW'. Poznań (siatków ka i koszyków ­
ka) a finalistam i podokr. ostrow K P W  W ars zta ty  
(koszyk.) i K P W  D w orzec  (s iatków ka). Na zawodach 
' vt obecny p. N ow ak prezes P  O. Z. G S P ierw sze  
ro zg rv w k i i rew anże d a ły  bezapelacyjne zw ycięstw o  
K P W  Poznań którego drużyna w ykazała  wysoki po-

absolwentka Państw Konserwatorium  
w Poznaniu, oyla uczemca p. prof.Konatkow skiei
n d i i d a  i c B c c y f

grp na fortepianie
dzieciom i dorosłym. D 0437

H E M O R O I D Y
ia le ta  do cierpień w y la tk c w o  dokuczliw ych I denet- 
jn ilacych często zmuszała chorego do pozostawienia 
»  łóżku. edv utrudniała ruchy f odbierała chęć dr 
oracy.

Natychm iastow e leczenie zapobiega powikłaniom  
laie możność szybszego pozbycia sie Ich

T y d kc  czopki M agistra W olskiego ..Kastanol" le 
iyn e  zaw eira iace składniki roślinne m iedzy tonemi 
Kasztanowiec Indyiski. k tó ry  fcvł stosowany przecie  
hemoroidom naw et w  starożytności, dala w  krótkim  
czasie skuteczne w y n ik i w  cierpieniach hemoroidal 
tych: osuwała krw aw ien ie , swedzenie. zm nielszair 
>brzmfenia. koia bóle w yróżn ia iac sie zarazem  swe-r 

Ggodnem działaniem .
Czopki ..Kasfanol** do nabycia w aptekach, dro­

geriach łub w  w y tw ó rn i M gr W olski. W arszaw a, ni 
Rota 14 ObiaŚniaiace broszur? w y s y łam y  bezpłatnie

Czopki roślinne ..Nastano!" stanowią nafracłonai- 
neisze leczenie i nowa zdobycz w  walce z hemoroi- 
latni 37fil

-- —  — , mit. O tt  «Lat »

$owy konsul francuski
N ow om ianow any konsul francuski w Pozu&I). 

D u ta rd , dotychczasow y konsul w W arn ie  (Ba 
rja ), p rz y b y ł do Poznania i ob ją ł urzędowanie-

SP Ó Ł K A  MEBLOWA
P o z n a A ,  S ta r y  R y n e k  4 6 /4 7  9>
i v l k o  > .D * r .  -  T e J . 5 7 * 7 1  %

, 3 Kupno mebli to rzecz zaufan a
! ^  Zważaj na jakość towaru i porównaj ceny

gnatura: II. Km. 2367/34.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHO' 

MOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie dń 

giego rewiru. Ignacy Szperl. mający kancelaf 
w Ostrowie, ul. Kalisko nr. 22 na podstawie nj 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
dnia 21 sierpnia 1934 roku o godzinie 10.30 
Pruślinie. pow. Ostrów, odbędzie sie pierWS1 
licytacja ruchomości, należących do Wiktę1 
Sikory, składających się z 1000 kg. żyta ział 
w słomie, 1 powózki 1 pary szorów wyjaw 
wych kompl.. 1 wozu roboczego oszacowani 
na łączna sumę zt 600,— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licy1 
cji w miejscu i czasie wyże.i oznaczonym.

Ostrów, dnia 16 sierpnia 1934 roku. 
IGNACY SZPERL — komornik Sądu Grodzkie 
w Ostrowie (Pozn.) — ul. Kaliska 22 — rew.]
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D O  S ZK O ŁY
T e k i szkolne 0.S5
P iórn ik i 0.50
T o rb y  szkolne 150  
Teki skórzane 4.75
Parasole szkolne, toreb­
ki damskie, koszyki do 
szycia. Manicure. W łasna  

pracownia 
W IK T O R  C Z Y S Z  

Poznań, ul Szkolna 11 
narożnik Szpitala.
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O G Ł O S Z E N I A  DRO
S P R Z E D A /

S P R Z E D A M
! półroczne Foksteriery  
czyste! k rw i angielskie!, 
dia znaw ców — a mato* 

v Zgłoszenia do D z  
! V r  wskiego nr 448

i . M IE S Z K A N IA

M IE S Z K A N IE
5-cio Dokoiowe na ul M. 
Piłsudsk;ego 15 do wvna  
iecia od I września. — 

Zgłoszenia m 5.
D O  433

M IE S Z K A N IE
4 pokojowe z łazienka i 
centrainem ogrzewaniem  
na I I I  ptr. od 1. IX . 34
do w ynaiecia  Zgłoszenia 
Kościelna 11 u gospoda­
rza. D O  35=

POKOJE

PO KO JE
umeblowane, dla studen­
tów.. gimn, i szkoły Han 
dlow ei z utrzym aniem , 
tanio do wynaiecia od 20 
bm lub od I września br 
Adres w  Redakcji D. O. 
482

WULNE POSADY

P O T R Z E B N A
zaraz służąca na wieś do 
gospodarstwa oraz wszel 
kich prac dom owych. 
Zgłoszenia Świeca Sekre  
(arzów ka D O  439

Potrzebny  
O G R O D N IK

z kilkuletn ia praktyk 
zitaiomościa dekorac* 
Parkow a O fe rty  vrrf, 
odpisami św iadectw  
row ać do Eksp P  
Pośrednictw a PracV 
O strow ie przy ul. TJ1 
row ei 6.

tt
Ct
n>
•ni
V

br
kl
ra

t
.1*2. ennik Ostrowski" ukazuje sie rano o tt. 8 
1.50 zł. przez pocztę 1.66 ood opaska w kraju  
oowiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
P rzy  ogłoszeniach skomplikowanych !ub też 
50% nadw yżki Drobne ogłoszenia: słowo ty  
nan!u — Konto czekowe P  K O  w Poznaniu
stracja czynna. od godz 8— 1-ej ł 3 —  18-ej. — 
sie koszta telefonu. — N  ezamówionych rekopi 
Nakładem • czcionkami Drukarnł D z ennika

ta  w yjątkiem  dnt poświateczn — Abonament mle 
2,80 W  razie w ypadków spowodowanych siła wyż  

mała orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 
Pt z v  specjalnym w yb -zze  miejsca oblicza sie w kaź 

fulowe 15 gr każde dalsze słowo 7 e r — Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres R edakcji » Adm inistracji:

Ogłoszenia do najbliższego numeru orzylm uje  sie do 
sów nte honoruje s i e j  nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego" Śp A kcyjna w Poznaniu — ulica

sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
szą. jak strajki ‘ sabotaż pracy, w ydaw nictw o nie od- 
tn/m lednołam ow y na s tro n ę  8-clo łam ow ej 12 gr 
dym wypadku 20% nadw yżki Zgłoszenia tabelaryczne 
nłatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poa- 
Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, tel. 131, «** Adm inL
godz 14-el dnia poprzedniego, po ty m  czasie dolicza 
w iedzla lny: Jan Radom ski w  O stro w ie  Pozn. - -  
ocztowa 0 — telefon 33-9C t 11-77
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